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CEL, OPISU.
Z powodu świeżo wystawionego przez naszego mistrza 

Jana Matejkę obrazu, Hołd Pruski3 który i Warszawa rów­
nież ma obecnie sposobność oglądać i podziwiać, mniemamy, 
że nie będzie od rzeczy obeznać wprzód ogół naszej publicz­
ności z faktem, mającym doniosłe w dziejach naszych znacze­
nie; wiedząc dobrze, że wśród patrzących na ten potężny 
i wspaniały utwór pędzla, wielu bardzo może się znaleźć ta­
kich, którzy albo wcale nie wiedzą, albo niedokłaune mają 
o nim pojęcie. Bo gdybyśmy tylko mieli wprost przystąpić 
do opisywania, w jaki sposób ten akt się odbywał, bez uprzed­
niego wykazania powodów, które się na tak ważny w Kstoryi 
naszego kraju wypadek złożyły, nie przyniosłoby to żadnej 
dla interesującego się tym przedmiotem korzyści.

Niemniej też, a może nawet daleko większą, stało się dla 
nas do tćj pracy pobudką to, że kiedy gazety niemieckie, 
a mianowicie Posener Zeitung ostatnio, wystąpiły z napaścia­
mi obelźywemi na najświętsze uczucia i debrą sławę naszego 
narodu, wypada przypomnieć im rodowód przeszłości, i zara­
zem wykazać dowodnie uchybienia popełnione przez Niemców, 
poczytywanych zwykle za sumiennych i ścisłych badaczy, któ­
rzy nie mogą się wyliczyć w swych dziejach z rachunku 
składanych niegdyś przez książąt pruskich królom poiskim 
hołdów. *)

’) G. A. Stemel, w obszeinóm swfctn 5-cio tomowem dziele: Geschichte des 
Preuss. Siales, Gotha, 1830, tylko o złożeniu dwóch hołdów, mianowicie 1-goi 6-go 
jzaledwie wzmiankuje, a o 3-cim każe się domyélaé; porówn. L 293, 342, II. 30.



Otóż za wstęp, do zamierzonego przygotowania mniej 
świadomych, posłuży przedewszystkióm krótłr zarys miejsco­
wości i zaszłych na niej wybitniejszych w polskich dziejach 
wydarzeń, poczem nastąpi dopiero sam opis szczegółowy cere- 
moüh wykonywania owych hołdów.



WSTĘPNY RYS

O RODOWITOfiCI POLSKIEJ PRIÍSS 
i zgszłycii w téj Mie ziarzeniacli wažnfejszycíi.

Na przestrzeni kraju ograniczonej: od północy, morzem Balty c- 
Memidopływem do niego rzeki Niemna; od wschodu i południa, Króles­
twom Polskiem kongresowém; a od zachodu, ujściom rz. Wisły,— czyli, 
między ramieniem północnem Wisły, rz. Łanią (Alną) i Pasłęką (Pas- 
sarge y. Passeryą), tudzież granicami późniejszego Mazowsza, mie­
szkało od wieków jedno z plemion polskich, noszące nazwę Prussakóio. 
Lud ten poprzednio niezależny, złączony był odwiecznie językiem, 
obyczajem i zwyczajem z Polską, różnił się tylko od .swych pobratym­
ców bałwochwalstwem. Bolesław Wielki wcielił kraj ten do swych 
posiadłości na wzór innych, i nazwę króla na siebie przyjął, Krzywo­
usty również był panem ziem Praskich.

Locz pokolenie bałwochwalcze bynajmniej nie' okazywało skłon­
ności do przyjęcia u siebie nowege systematu rządowego, istniejące­
go w macierzystej ziemi Chromowej. Surowe prawa pierwiastkowe­
go Kościoła przeciwko łamiącym posty, opłata dziesięciny; kary kry­
minalne przejęte od Zachodu, które cskarżonegc pozba wiały wzroku 
lub ręki; jednożeństwo, a nadewszystko miłość udzieincści związko­
wych u jsiebie księztw, — odstręczały Polaków pruskich od stałego 
skojarzenia się z rodakami. Chociaż chrześciafistwo niejednokrotnie 
miedzy nimi było szczepione, prędko jednakże nikło pod przewagą 
bałwochwalstwa. Tu właśnie, pierwszy z apostołów tego kraju św. 
Wojciech, 23 Kwietnia 997 r. padł zamordowany przez krajowców, 
ponosząc śmierć męczeńską nad łachą wiślaną pcd Komorowem, 
o kilka mil na wschód Gdańska. Nie należy wszakże uważać téj 
niecnęci za symptom rozdwojenia dawniejszym wieuom właściwy; 
był to owszem spoKo; ny opór bierny, do pokonania ani siłą zbrojną, 
ani namową, ani darami niemożliwy. Trzeba było całego wysiłku
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moralnego chrześćańskiej Polski, aby tę garstkę walecznego ludu 
w zależności utrzymać, który stopniowo wyłamy wać się starał z pod 
rygoru władzy zwierzchniczéj, tak dalece, że późniejsze napady tych 
pogan na sąs:ednie Mazowsze były powcdem, iż na wniosek Henryka 
Brodatego książęcia szlązkiego i Gintera biskupa płockiego, Konrad I. 
książę mazowiecki w r. 1228 sprowadził z Niemiec Zakon Krzyża- 
kóWj Który od 1233 do 1236 r całe Pomorze zawiślańskie przy pomo­
cy książąt polskich zdobył.

Książęta polscy, nie chcąc nigdy wejść w sprawy i dolegliwości 
Prussaków, nie badając ani umiejąc goić ran tego niepodległego ludu,, 
z własnej winy stracili krainę najzdatniejszą do handlu, a co większa, 
podali ją na zagładę obcym, chociaż ta niejednokrotnie o pomoc wy­
ciągała ręce.

Zakon niemiecki, w miarę poczynionych zdobyczy, sprowadzał: 
swych ziomków do wsi i miasteczek, celem ułatwienia sobie zarządu 
i zapewnienia korzyści przemysłowych, ile dopiero po zdobycia 
przez Krzyżaków Pruss całych i zbudowaniu warownych zamków 
Niemcy na dobre już zaczęli się tam rozszerzać, tak, że wszystkie nad­
morskie powiaty zapełnione były nową napływową ludnością, mnożą­
cą się z uszczorokiem bytu krajowców.

Zatrzymanie przemocą i obłudą ziemi Pomorskiej, stanowi epokę- 
w stosunkach z Polską. Żadne przełożenia ani wymówki Władysła­
wa Łokietka nie odniosły skutku. Z tego wynikła między nim 
a Zakonem Krzyżaków zacięta wojna, która spustoszyła całą Wielko- 
polskę.

Wśród ucisku, zagrożonej własności i niebezpieczeństwa życia, 
pozostali na tém obszercóm polu wynarodowienia Polacy pruscy, 
oczekiwali sposobności i dogodnéj pory do dźwignięcia się ze swojej- 
niedoli. I oto, po długiem dopiero wyczekiwaniu, zabłysła dla nich 
pomyślniejsza chwila, tak dawno pożądana we wzroście potęgi pol- 
skiéj, przez połączenie się z Litwą, która zą otrzymaną cywiozaeyę- 
wywiązała się Polsce skutecznóm współdziałaniem w odzyskaniu utra­
conych prowincyj. Jeszcze przy objęciu rządów swoich Jagiełło 
uczynił był uroczystą obietnicę przywrócenia ziem wydartych Polsce. 
Lecz osłabienie potęgi krzyżackiej było jego n ajulubieńszą myślą, 
z powodu licznych szkód, jakie Litwa od Braci Szpitalnjch ponosiła. 
Jakoż wkrótce po otrzymaniu godności królewskiej, monarcha teu ru­
szył przeciw Krzyżakom, trzymającym od Władysława księcia opol­
skiego Złotoryę dobrzyńską; zabrał Kypin i Bobrowniki, a za opłatą
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50,000 dukatów odzyskał w Raciążu 1404 r. trzymaną w obcych ręku, 
ziemię. Po spaleniu całej ziemi Dobrzyńskiej przez Krzyżaków, czter- -c 
dzieści chorągwi pod wodzą Witolda zostających, udzieliło pomocy' 
do wykonania planu ułożorego przez genialny zmysł ZyndramaMasz 
kowickiego. Wielka i stanowcza bitwa w dniu 15 Lipca 1410 r„. 
stoczona, w którój wielki mistrz Zakonu Ulrich z Jungingen poległ, 
na zawsze złamała potęgę krzyżacką. Geniusz narodowy zwyciężył 
pod Grunwaldem! Krzyżak wiarołomny, ohydny—padł! „Polacy
uniesieni zwycięztwem, udawszy hydrze tysiączne głowy, zostawili, 
jej przecież jedne w pokoju toruńskim (1466), która z latami tak się- 
znów podniosła, że nawet dziś grozi.“

Nadzieja szczęśliwszej przyszłości obudzona u ludu pruskiego, 
wielkiego była dla stosunków Korony z Zakonem znaczenia. Każde 
zwycięztwo rodu Jagiellonów pomnażało w nim otuchę.

Prussacy w dalszym ciągu uciskani przez Zakon, a z drugiéj;- 
strony przewidując dla siebie pomoc w potędze polski ćj, weszli dnia 
14 Marca 1440 r. w Kwidzynie w jawny pomiędzy sobą związek, nie 
bez wiedzy w. mistrza Pawła Rusdorfa, celem uchylenia uciążliwości 
wszelkiego rodzaju, tajemnie zarazem działając w sprawie odrodze­
nia w Prussiech narodowości polskiej, przez teutonizm systematycznie 
tępionój. Do utworzenia którego to związku wielce się przyczyniło 
Bractwo t. z. Rycerzy jaszczurkowych, założone przed 40-tn laty (21 
Września 1397 r.). Do pomiecionego związku należała szlachta zie­
mi Chełmińskiej, Ostroródzkié] Dzierzgońskićj, Elblązkiój; oraz mie­
szkańcy miast: Chełmna, Torunia, Środnicy, Grudziądza, Elbląga,, 
Brunsbergi, Królewca, Gdańska i innych.

Gdy o ten czyn zapczwani przed sąd cesarzy niemieckich Frus- 
sacy, surowo osądzeni byli, przeto na zebraniu związkowem, w po­
śród którego głos Kycerzy jaszczurkowych przeważył, postanowiono- 
wyprawić poselstwo do króla polskiego Kazimierza Jagiellończyka,, 
i oddać mu pod opiekę, panowanie i dzierżeni 3 ziem Pruskich, żad­
nej nie wyłączając, przy zachowaniu praw, wolności i przywilejów 
wszystkich stanów, miast i obywateli. Na posłów wybrano i2-tu de­
putowanych z ziem i miast, a na ich czele znajdowali się Rycerze 
jaszczurkowi: Jan Bażeński (Bajzen) szlachcic, sędzia ziemski po­
wiatu Ostroródzkiego (Osterode), August ze Szczabdy (vod Scheibe}- 
szl. ziemi Chełmińskiej, i Gabryel Bażeński szl. z Pomorza żawiślań- 
skiego ziemi Dzierzgońskiój (Chrystburgskićj)
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Przytywszy do Krakowa, posłowie ci otrzymali od króla dnia 
20 Lutego 1454 r. posłuchanie, w obec panów rady.

Wtedy to Jan Bażońsk: w długiej swój mowie, miał między inne- 
•mi sposobność wyrzec te dziejowego znaczenia pamiętne słowa, że jak 
tylko Prussacy stali się panami woli swojej, postanowili natychmiast 
powrócić na łono dawnej i odwiecznej ojczyzny, od której obłu­
dą lub siłą oręża krzyżackiego odpadli byli; że Kazimierz Jagiellończyk 
me poczyta za rzecz dla siebie obcą, przyłączenia ziem do ciała i rodu 
polskiego należących.

Poddanie się Prussakćw Koronie Polskiej, publicznie i uroczyście 
przyjęte było dnia 6 Marca we środę popielećwą 1454 roku w Krakowie. 
Posłowie przysięgę wierności i posłuszeństwa przed królem i radą wy­
konali.

Król wywdzięczając się za tę niewygasłą Polaków pruskich 
przychylność, nadał im rozległe przywileje, z których najznakomit- 
.szemi były: prawo wyboru króla, ustanowienie rady najwyższej zwa­
li ój Generałem, na której sam monarcha imał przewodniczyć, ■stano­
wienie addzielnegc skarbu, prawo indygenatu i zwoływanie w razie 
potrzeby pospolitego ruszenia działającego wyłącznie w granicach 
pruskich., Z pomiędzy ustaw cywilnych, jedno prawo chełmińskie 
tylko się utrzymało; inne, mianowicie feudalne upadły, Wreszcie 
«stanowił w Prussiech cztery województwa: Toruński*, Elblązkie, 
.Królewieckie i Gdańskie.

Po 13-letniój znów wojnie, w Której Polacy spustoszyli Prussy 
wierne Zakonowi, między królem polskim Kazimierzem Jagiellończy­
kiem a wielkim mistrzem Krzyżaków Ludwikiem Erlichshausenem, 
zawarty był pamiętny traktat w Toruniu dnia 19 Października 
3.466 r,, który wśród innych warunków postanowił zgodę i pokój 
między stronami, z usunięciem wszystkiego, co onemu ubliżać mogło,— 
ustąpienie różnych ziem z wymienieniem zamków i miast Koronie 
Polskiój, jako to: Chełmińskiej wraz z całą Michałowską; i Pomorskiej 
,z wyłączeniem pewnego rybołówstwa na Batłie wraz wioskami Schei- 
ste (Szast), Neudorff (Uowawieś) i Meteloff, które Krzyżakom przysą­
dzono; zamku i miasta Małborga z Werderami albo wyspami: większą 
i mniejszą, z jeziorem Drużno, powiatem Szarpaw (Szarpariy), zam­
kiem i m. Sztum, miastem Elblągiem starym i nowym, m. Toikemitt 
.z kilku wsiami do miast Llolland (Hołąd) i Melchause (Milusze) należą- 
-cemi, miastem i powiatem Kirschburg (Dzierzgoń), z wyjątkiem nie­
których wsi Krzyżakom zapewnionych. Biskupstwo Wamińśkie
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m wszystkiemi miastami, ramkami, powiatami, przynależytościami, 
szlachtą., lennikami, wsiami, przechodzi pod panowanie króla, następ­
ców jego i Królestwa Polskiego. Biskupstwo Chełmińskie, z krzy­
żackiego zakonnego na świeckie przemienione, ma na potem arcybi­
skupowi gnieźnieńskiemu być podległe, i ze wszelkiemi swenh majęt­
nościami pod panowaniem i opieką Korony Polskiej zostawać. Da­
lej traktat ów zawierał, że miasia i zamki reszty ziem Pruskich przy 
w. mistrza i Zakonie pozostać mają.—oraz, że w. mistrz i każdy je­
go następca, w sześć miesięcy po objęciu urzędu stawić się osobiście 
przed królem powinien na wykonanie za siebie, komturów swoich 
i ziem Praskich przysięgi wierności i zachowania lego pokoju, od 
której przys:ęgi uwolnienia szukać nie będzie i nie przyjmie, choćby 
dobrowolnie ofiarowane było; zaś w. mistrzowi i jego następcom 
pierwsze po lewój stronie króla miejsce, w radzie senatu wyzna­
czono, etc.

Otóż traktat ten, jako rękojmia wiecznotrwałej zgody, spisany 
w języku łacińskim, licznemi pieczęciami w Toruniu na ratuszu opa­
trzony. gdzie się znajdowali król, w. mistrz, przedniejsi panowie pol­
scy, Krzyżacy prascy, ogłoszony był w języku niemieckim przez le­
gata papiezkiego Sudolfa biskupa laweutyńskiego, a w polskim przez 
Wincentego Kiełbasę sekretarza, później biskupa chełmińskiego,— 
zaprzysiężony zaś był przez obiedwie strony.

Następni wielcy mistrzowie: Henryk Reuss von Plauen, Henryk 
Eefle von Bicbtenberg, Marcin Truchsess von Wetzchausen i Jan von 
Tieffen, w skutek przyjęcia traktatem zobowiązań, składali hołd i przy­
sięgę Kazimierzowi królowi, Po nich Fryderyk książę saski wybra­
ny był W. mistrzem, pod warunkiem nietylko odmówienia hołdu 
królowi polskiemu, ale nadto użycia wszelkich środków do odzyska­
nia prowincyj, jakie zakon dawniej posiadał. Przez cały ciąg rzą­
dów swoich, wykręcał się książę od składania hołdów, zachęcany do 
tego przez cesarza, który rościł sobie prawo do zwierzchności nad Zako­
nem Krzyżaków. W tym celu Fryderyk częściój niż w Prussiech gościł 
w Niemczech, i tamże bJizko po trzechletnićj chorobie, umarł d. 14 
Grudnia 1510 r., w 37 roku życia.
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OŁD 'Pierwszy. 1}

Gdy do Królewca nadeszła wiadomość o zgonie w. mistrza 
Fryderyka ks. jaskiego, starszyzna krzyżacka na zebranie kapituły 
wyznaczyła zjazd w Heiligenbeil na dzień 31 Grudnia 1510 r., celem 
wybrania nowego zwierzchnika Zakonu.

Przybyli na miejsce wskazane: Hiob biskup pomezański, Gün­
ther sambijski, stary wielki komtur Symon vonDrahe, komtur Ostero- 
dy, wójt Brandenburga i inni dygnitarze zakonni. Z należących do 
rady, jedni byli zdania, żeby nie wybierać żadnego przełożonego 
z krwi panujących, bo tacy mistrzowie nic nie robią, a wiele kosztują, 
przez co Zakon nie może przyjść do zasobów w skarbcu, a zatem i do 
siły należytej; drudzy znowu utrzymywali, że tylko pan wielkiego 
rodu potrafi do siebie przyciągnąć monarchów niemieckich na ko­
rzyść Zakonu. Albert margrabia braadehurski obiecywał swćrn sta­
nowiskiem zjednać życzliwość dla Zakonu nietylko u cesarzów nie­
mieckich, ale i u Zygmunta I króla polskiego, z którym był blizko 
spokrewniony, znał Polaków, i umiał mówić tak dobrze po polsku 
jak rodowity Polak.

Postanowiono nietylko natychmiast zawiadomić króla polskiego
0 zgonie ks. Fryderyka, ale zarazem zapewnić go, że w wyborze 
nowego w. mistrza, starać się będą dogodzić jego życzeniu.

Podczas eiekcyi zatem, na'wniösek Hioba biskupa, wybrany zo­
stał w. mistrzem młody 20-leti>i Albert margrabia brandeburski, po­
tomek książęcej rodziny Hohenzollernów w linii Anspach, pochodzą­
cej ze starego szczepu szwabskiego w Niemczech, do którego należy 
panująca do dziś dynastya pruska,—syn margrabiego Fryderyka
1 Zofii Jag elłonki, córki króla polskiego Kazimierza, a siostry Zy­
gmunta I-go i Władysława króla węgierskiego.

*) Szczegóły d" opisu tego hołdu, czerpano ze źródeł: 1) Ada Tomicicma,, 
wyd. Tyt. Działyńskiego, yo1.VII. p. 225,6 i 7, -2) Chroń. 3. Vapbviipurs postée 
nor) w wyd. Akad. Um. Krak. „Scriptores Rer. Polon.“ 1874 T. II p. 201, 2, — 
3) Volumina legum, ed. piar. y. I. p. 433, wyd. J. Oliryzki I, 216,- 4) L. Rogal­
skiego: Dzieje Krzyżakóio, Varsz. 1846. II. str. 504. 5, — 5) Starożytności Polskier 
Poznań, 1842 t, I. pod wyrazem „Krzyżacy“ str. 557, resp. Rota przysiągł.
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•Nie tylko król Zygmunt, ale cesarz i różni książęta niemieccy 
oświadczyli zakonowi swoje zadowolenie z wyboru Alberta. Ten 
jednakże późniejszem swem postępowaniem zadał kłam tak przed­
wcześnie powziętój o nim opinii.

Nalegany przez Zygmunta o złożenie należnego mu hołdu, 
Albert,, jak się pokazało, człowiek charakteru przewrotnego i lekko­
myślnego, w najrozmaitszy sposób uchylał się od wykonania téj po­
winności względem swego pana i króla, będąc podmawrany skrycie 
do oporu z jedné; strocy przez cesarza niemieckiego i książąt Impe­
rium, z drugiej zaś przez rade swą przyboczną, złożoną z komturów 
i starszej braci zakonnej. Nieraz gdy już był gotów niby zadość 
uczynić swemu obowiązkowi, znów szukał rad lub czynnej pomocy, 
by mógł tego uniknąć. Tak przechodził rok za rokiem, i lata całe,— 
aż król Zygmunt wyszeał z cierpliwości.

W pierwszych dniach Grudnia I5f9 r., po przybyciu do Toru­
nia monarcha ostatni raz wezwał w. mistrza do spełnienia zobowią­
zań, a gdy i to nie skutkowało, wkroczył zbrojnie w granice posiad­
łości Zakonu, czyniąc tam dotkliwe spustoszenia Wówczas Albert, 
mając sobie udzielny glejt, przybył dnia 5 Czerwca 1520 r. do Toru­
nia, gdzie „królowi pokornie rękę pocałowawszy, kilkckrod z nim roz­
mowę miały'1) Król oznajmił mu, że przedewszystkiem, dla ukończe­
nia wojny, powinien złożyć przysięgę i hołd. Albert gotów już był 
przystać na to, ale otrzymawszy niespodzianie z kilku stron pocie­
szające dla siebie wiadomości, o nadeszłych już i p-zybyć jeszcze 
mających posiłkach wojennych z Danii i Niemiec, tém ośmielony, 
zerwał dopiero co zawiązane z królem układy. Zygmunt rozgniewa­
ny takim postępkiem Alberta, nie udzielił mu posłucnanra pożegnal­
nego i powiedział tylko: „Niech sobie jedzie.“ Wojna zaś daléi szła 
swoim porządkiem.

W końcu dopiero, gdy w skarbie mniszym okazały się pustki, 
a w Zakonie kompletne rozprzężenie, gdy najbliżsi doraacy opuszczać 
w. mistrza zaczęli, naciśnięty koniecznością, wyjechał Albert do 
Wiednia w Październiku 1524 r. dla rokowania o zagodzenie sprawy 
z Polską. Tam uprosił Fryderyka księcia liguickiego i Jerzego mar­
grabiego brandeburskiego brata swego, by nowe w iego imienia 
z królem Zygmuntem zagaili układy. 2

2) M. Bielskiego Kronika, wyd, Gałęz Warsz. 1890, ks. V. str. 208,
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Kiedy Albert w mcu Lutym następnego roku z Ofen (Budy) do 
Brzegu a ztąd do Kreitzburga (Kluczborku) na Szlązku wyjechał,, 
przesłał pośrednikom warunki wieczystego pokoju, przeciw którym 
najmocniej dotychczas powstawał, wzywając, aby co do ich zmiany 
lub złagodzenia, umawiali się z królem. — Obaj książęta udali się do 
Krakowa, sam zaś w. mistrz aby bliżej być układów, siedział w By­
tomiu w posiadłościach Jana księcia opolskiego, o dziesięć lub dwa­
naście mil od Krakowa, tak, że codzień prawie mógł ztąd wiadomości 
odbierać. Przybyli też tutaj i delegowani z Prhss od Zakonu i stanów- 
Układy zaczęte w Krakowie w drugim tygodniu mca Marca, długo 
i z trudem się ciągnęły;, lecz gdy obie strony przez wzajemne ustęp­
stwa doszły do stanowcze; zgody i wszystko już dc pokoju przy­
gotowane było, fadzonoj w. mistrzowi, żaby dla zawarcia formalnej 
umowy jechał raczej sam do Krakowa i osobiście się rozmówił z kró­
lem, i tenże w dniu 2 Kwietnia następnego roku jakc wr. mistrz w u- 
biorze z czarnym krzyżem odbył wjazd do Krakowa, gdzie z wielką 
godnością przyjęty był cd króla. Zaś jako pruski książę, po kilku 
dniach spędzonych na układach co do niektórych szczegółów, zawarł 
pokój w wigilię niedzieli kwietniej dnia 8 t. m. Posłowie zaś stanów 
pruskich przyjęli nazajutrz wspomniony układ, spisany we wszyst­
kich jego warunkach, i wyraźnie oświadczyli, że kraj odtąd uznawać 
chce księcia Alberta za prawego pana swego i dziedzica.

Z pomiędzy wielu artykułów rzeczonego układu przytaczamy 
najważniejsze, jako odnoszące się do przepisów prawa wykonywać 
się mających hołdów książęcych,—a mianowicie: Że książę wykona
królowi, jako swemu panu zwierzchniemu, przysięgę, i okazywać mu 
będzie we wszy stkióm posłuszeństwo takie, jakie książęta Lenni mają 
dla swoich zwierzchników. Że margrabia Jerzy za siebie i braci 
swoich ma także dotknąć się chorągwi lenniczej, a margrabiowie 
Kazimierz i Jan w przeciągu roku umowę tę pismem i pieczęcią stwier­
dzić winni. Że po wygaśnięciu wszystkich potomków' linii męzkiój 
składającej się z czterech margrabiów, cały kraj nadany księciu ze 
wszystkiemi miastami i zamkami 3) do Korony Polskiej powraca.

3) Ponieważ w średnich wiekach nie było zwyczajem opisywanie szczegółowe 
granic jakiejbądź posiadłości, tylko wymienianie nomenklatur w jéj obrębie znajdu­
jący sh się, przeto i król Zygmunt wydzielając Albertowi część ziem w PruBsieclj na 
utworzenie lennego księztwa, w układzie wspomnionym nadał, wyszczególnione po 
niżej ziemie, miasta, zamki i wsio, t. j. trzy miasta i zamek Koenigsberg (Królewiec),.
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Że nakoniee książę pruski na sejmach i obradach najmować będzie 
pierwsze miejsce przy królu (4) etc.

Następnego więc dnia, t. j. w poniedziałek Wielkotygodniowy,. 
10 Kwietnia 1525 r., odbył się uroczyście akt nadania lennościi przy­
jęcia hołdu, według ceremoniału w porządku następującym.

Łochsteten, Vargen (Wargowo), Girmau, Pubetten, Badau, Schaken, Kay men, Kre- 
mitten, Yaldaw (Wałdowo), Tapiąw (Tapiewo) Taplauken, Narbetten, Inster- 
burgk (Wystruć v. Instruć), Alleuburgk (Alembcrk), Vensterw, Gerdawen (Gier- 
dawy), Angerburgk (Węgobork), Nordenburgk (Nordenbork', Labiaw (Labiewo), 
Lankisken, Tilsit (Tylźa), Ragnet (liagneta', îlesitten, Yintergk (Więcbork) 
Miinmel (Kłajpeda), Brandenburgk, Kreutzburgk (Krzyżbork), Priedlandt (Pry- 
ląd, Prydląd), Domenau (Dotnriowo), Barter (.Barciany y. Barty), Duzen (Dec), 
Balge, Heiligenbeil (Święta Siekierka v. Świętomiejsc), Zmień (Cynty), Lands- 
bergk, Preuscheilaw (Iławka), Bartenetein (Radoszyce v. Barsztyn), Schester 
(Szesno v. Szestno), Sensburgk (Zędzbork), Bein, Bastemburg (Bastembork,) Lick 
(Kik v. Łek), Joansburg (Jansboik), Hollandt (Hoiąd), Liebsfat (Libsztat), Muh- 
halusen (Młynary v. Miłuza), Moring (Morąg) Passenlieim (Pasym), Ortelsburg 
(Szczytno), Ostercde ( Ostród), Hohenstein (Olsztynek v. Holsztynek), Neidenburgk, 
Niborkr. Mdborg), Soldaw (Działdowo?), Gilgcnburg (Dąbrówno), Seliippenbeill 
(Szępopel), Deutscheiilau (Iława), Preuschinarckt (Przezmark), Łubmuhl, Salfeldt 
(Zalewo v. Zełwałd), Biesenburgk (Prabuty), Marienwerder (Kwidzyn), Tirenbergk 
(Tyrbark), Labsaw, Schonbergk (Pięknagóra), Bowundun, Jorgenburgk, Besen- 
burgk, Gordersee, Nerhaus (Budziska v. Nowydwór), Freienstat, Solaw, Fischauser 
(Bybaki v. Piszhnzy), Bischoffwerder (Biskupice), Medenaw.— Vol. Hg. edyc. piar.- 
v. I p. 433, wyd. J Ohryzki I. p. 216. Ogółem wykazano miejscowości 75, przy 
których oboezrie po większój części przytoczone nazwy polskie, według dzieła 
Woje. Kętrzyńskiego; p. n. „Nazwy miejsc polskie Pmss zach. wschód, i Porno- 
rza.“ Lwów 1879.

4) Za czasów dawnéjRzpltéj, nikt w równości stanu rycerskiego w Polsce 
poniżonym być nie mógł, nikt s.ę wynosić, poczytywać za coś wyższego, nikt ja- 
kićm innćm dziedzicznćm odróżnieniem odznaczać: bo wszelki dziedziczny, nad szla­
chectwo przyswojony zaszczyt uwłaczałby równości tam, gdzie każdy szlachcic 
był bene natus, wszyscy razem szlachta pares, a król, parujący, uważany był 
tylko za pierwszego między równymi primus inter pares. Ztąd książę Al bort i jego 
następcy w radzie Królewskiej senatu, uważani byli nie wyżćj, tylko za rów-;’ 
nych innym senatorom; bc oto, jak się wyraża J. Lelewel: „Książę pruskie kró­
lewieckie z tytułem swoim, jedno w senacie zasiadło, a to tak niemiłe było 
stanowi rycerskiemu, źe się braci szlachty pruskiej wyrzekali, jako poddanych 
senatora, obrażającego stan rycerski.“ (Polska dz_ i rzeczy jej. Poznań, J856, 
IV. 100.)
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W ryska krakowskim ustawiony był przed ratuszem (* 6) miejskim 
aa podwyższeniu majestat (solium), bogato przybrany w złotogłów 
i szkarłat. Tu przybył Jego Królewska Mość król Zygmunt w koro­
nie aa głowie, przyodziany pluwiałem (płaszczem) ceremonialnym ze 
złotogłowa, naszywanym perłami i drogiemi kamieniami, w assy- 
stencyi Jana Łaskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego prymasa i ośmiu 
biskupów', którym towarzyszył także poseł dostojny Ludwika króla 
węgierskiego Jan Statylyi proboszcz z Eörs, mąż uczony i krasomów­
ca (6). Orszak królewski składał się ze znacznej liczby wojewodów, 
kasztelanów, innych dostojników świeckich i duchownych, rajców 
miast Torunia i Elbląga, rycerzy i szlachty (T). Czteroletniego kró-

6) W téj mianowicie okolicy dzisiejszego rynku, gdzie wbiegają do niego 
-z jednćj strony ulica Ś. Anny,—z ćrugwj, prawie naprzeciw, tak zwana ul. Grodz­
ka, i gdzie się znajduje po owym niegdy ratuszu pozostała, obok Sukiennic 
stojąca wspamaia wieża, wprost ulicy Brackiej.

6) Jan Statilius, sekretarz Ludwika króla węgierskiego, poseł do Wenecyi 
•r. 1521 i do Polski r. 1525, był najprzód proboszczem w Eörs (praeposituS Euri- 
eieneis), później w starym Budzynie (Veteris Budae), r. 1538 został biskupem 
siedmiogrodzkim (Episeopus Albensis sivé Albae Juliae), umarł około r. 1550. 
(Obacz. Szeredai Anton. Sériés antiquorum et recentiorum episcuporum Transsylva- 

_niae.Albae Oarolir-ae, 1790.4-to).—Probostwo w Eörs („praepositura deEwrs prope 
Budam“) jako jedno z najznaczniejszych, wspomniane jest w bullach papiezkieh 
z r. 1463. Oh. Theiner August Vetera rmmumenta historien Hungariam sacrum 
illustrmtia Romas, 1860 folio t. II pag. 598, 602). Dziś zowie się to miejsce Buda- 
Eörs lub Buda-Örs, wieś leżąca w komitae'e Pcst-řilis, O 1 milę od stołecznego 
miasta Buda-Pesztu, ma kościół parafialny katolicki, i dQ 4000 mieszkańców 
•{Według notatki p. Żegoty Paulego, nadesłanój autorowi łaskawie przez p. Ka­
rola Estreichera Rozbiarskfego z Krakowa).

i) Ahy w samym tekście nie tłumić zbytecznie swobodnego toku akcyi, 
-dla zachowania jednak śeisłośei opisu, wymieniają się na tóm miejscu wszystkie te 
osotrstości. Jakoż w pomienionym orszaku, według starszeństwa swych godno­
ści i urzędów, znajdowali się — Aislcupi: Piotr Tomicki krakowski i poznański, 
.podkanclerzy, Maciej Drzewicki kujawski, Rafał z Leszna płocki, Maurycy (Fer- 
berj warmiński, Andrzej Krzycki przemyski, Jan (Konopacki) chełmiński, Jakób 
'(Abdank Buczacki) chełmski i Wawrzyniec (Między lesk1') kamieniecki. - Mikołaj 
Firlej z Dąbrowicy kasztelan krakowski, hetman wielki koronny.—Krysztof z Szy­
dłowca, wojewoda i starosta krakowski, kanclerz koronuy, oraz sieradzki» 
gostyński, Nowego miasta Korczyna i sochaezewski starosta. — Wojewodowie. 
Andrzej z Tęczyna hełzki oraz chełmski i ratnowski stai-osta, Ancrzej z Oporo­
wa brzeski, Jerzy de Bayzen malborski i starosta mewski, Jerzy z Konopat po­
morski, i starosta świejski- — Kasztelanowie: Mikołaj z Szydłowca sandomierski, 
podskarbi koronny oraż radomski, zatorski i oświęcimski starosta, Jan kr. 
S Tarnowa wojnicki, Jan Wieezwierski płocki i starosta bratyarski, Jan z Tar-
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lewica Zygmunxa Augusta trzymał na ręku wojewoda sieradzki 
Jarosław Łaski. Wielcy dygnitarze państwa nieśli przed panują­
cym godła królewskie: berło, miecz i jabłko sferyczne. Otaczały kró­
la dwa tysiące zbrojnego ludu w pancerzach.

Wkrótce od dwcru, który w mistrz gościną zajmował, stawili się 
przed królem radcy Alberta, pełnomocnicy delegowani od Zakonu 
Krzyżaków, szlachty i miast pruskich: Erhard von Queis pomezański 
biskup krzyżacki, Fryderyk von Hejdeck, Henryk von Kitlitz, Jerzy 
von Kunheim, burmistrz starego miasta Królewca Mikołaj Eichau, 
i rajca burmistrza Knipawy Kryspin Schönberg,—a oddawszy panujące­
mu należną cześć, wspomniony biskup Erhard na ich czele będący, 
po wypowiedzeniu rzeszy: o uśmierzonej wojnie, o przywróceniu zie­
miom Pruskim, upragnionego pokoju,—na klęczkach razem z delego- 
waryml, upraszał pokornie króla, by zwierzchnika ich podniósł do 
godności książęcej w Prussiech.

W imieniu króla, Piotr Tomicki biskup podkanclerzy, taką dał 
im odpowiedź:

„Jego Królewska Mość, — wielebny, wielmożni, zacni 
i szlachetni panowie, — nąjmiłościwiej upatruje zgodę między 
sobą i książęcicm panem Albertem, margrabią brandeburskiiiu 
siostrzanem swym, i Zakenem jego zawartą. Była bowiem 
ta rozterka o tyle między pokrewnymi nieprzyzwoitą, o ile dla * i

•nowa biecki i starosta pilzneński, Mikołaj Gikowski z Wojsławic połaniecki i bur- 
g 'ab.'a krakowski, Stanisław z Cliodcza marszałek koronny i starosta lwowski, 
Piotr Kmita z Wiśnicza marszałek nadworny król. tudzież starosta spiski i prze­
myski, Mikołaj Rusocki bieckowski a także łęczycki i przsdecki starosta.—Aclia ey 
Czerna podkomorzy pomorski, starosta człuchowski.—Kanonicy krakowscy, sekre­
tarze królewscy, proboszczowie: Jan Latalski gnieźnieński, krakowski, poznański
i łęczycki, Jan Karnkowski Skalmierski, Stanisław Górecki kaliski i kustosz 
płocki; archidyakonowie: JanGhojeńsk; krakowski, Jan Górski poznański, Stani­
sław Tarło ze Szczekarzowic lubelski i Stanisław z Oleśnicy kantor gnieźnieński,— 
Mikołaj Tomicki koniuszy nadworny król. a także kościański, pyzdrsk: i koniński 
starosta. — Sylwester Ożarowski podkomorzy król. i starosta zawicńojski.—Sta­
nisław z Piiczy starosta grodeciri. — Jan Tarło krajczy naaw. król. —Szymon Ctle- 
wicki kuchmistrz nad w. krok, — Marcin Wolski podskarbi nadw.król, i burgrabia 
krakowsk’. — Konrad Eilfeldt burmistrz, i Jan Lisman, rajca, toruńscy. — Jan 
de Loe burmistrz, i Jan rücxrange, rajca, elblązey.—Wreszcie, Eberhard Ferben 
mieszczanin gdański, starosta tczewski.—Ogółem, wszystkich dostojników w orsza­
ku otaczającym osobę samego króla, było czterdziestu pięciu. —( Volumina legam, 
wyd. plar. I p. 438 i S, Ohryzki I. 218 i 19). —

Hołdy Prusskie. 2.
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dobra wiary chrześciańskiej wielce zgubny Że kiedy zatem,, 
tak znów usilnie i uniżenie Jego Kr. Mość upraszacie, by te 
ziemie, miasta, zamki i miasteczka Królewska Mość w posia­
danie feudalne temuż książęciu panu Albertowi, margrabiemu 
brandeburskiemu ustąpił,-—„ego Kr. Mość dla powszechnego 
dobra chrześciaństwa i chcąc domowi brandeburskiemu de 
Anspach, któremu że dla utrzymania są koniecznie potrzebne, 
dogodzić,—uznaje za rzecz słuszną do próśb waszych się przy­
chylić, spodziewając się Jego Kr. Mość, że i spokój potem 
będzie trwalszy i sam książę pan Albert, margrabia, wspó1- 
nie z nami przeciw majestatowi Jego i tego Królestwa tak się 
zachowa, jak na prawego książęcia i wiernego wasala wzglę­
dem pana. swego przystało.“

Otrzymawszy tę odpowiedź od króla, radcy i wysłańcy książę­
cia, powracający na dwór swego pana, opowiedzieli mu treść takowej. 
Ten zaś po chwili z gościny swój przybył między Jerzym margrabią 
z jednej, a Fryderykiem księciem lignickim z drugiej strony, na ko­
niach poprzedzających tychże samych radców, delegowanych oraz wa­
salów, i przystępując do tronu przed Króla, upraszał, by go księciem 
raczył mianować, i ziemie pruskie nadać w posiadanie lenne.

Do którego Piotr Tomicki, biskup podkanclerzy^ od króla prze­
mówił w następnych słowach, podając mu wprzód z rąk króla otrzy- 
mauą chorągiew z inwestyturą:

„Wiadomo czym się powszechnie. Oświecone książę! 
tyle układów i wojen spornych toczyło się między poprzedni 
kami Jego. Kr. Mości a mistrzami i Zakonem niemieckim N. 
Maryi Panny o prawe posiadania ziem Pruskich, że aż po 
wielu dopiero ustępstwach i kosztach poniesionych, pokój 
wieczny dokonano, mocą którego mistrzowie i Zakon składa­
niem zaprzysiężeń i hołdów swych, królestwo i królów Pol­
ski za swych panów dziedzicznych uznawali. Który to pokój, 
chociaż przez poprzednika Waszej Ks. Mości nieszanowany, 
ten niespodzianie pożar wojny między Jego Kr. a Waszą Ks. 
M ością rozniecił, że Jego Kr. Mość niechętnym umysłem 
z tamtym, a tern bardziej, że i z blizkim pokrewnym sobie 
znosił, jednak gdy i wojna sama i całe nieporozumienie, z łas­
ki Boga, jest zagodzone, i Wasza Ks. Mość z tak szczerym 
umysłem przed obliczem Jego Kr. Mości stawasz, prosząc 
Jego Kr. Mości jako prawdziwego dziedzica i pana całych
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Kiera Praskich, o nadanie sobie w lenność ziem, miast, mia ­
steczek i zamków wyznaczonych w Prussiech.

Jego Kr. Mość wzgląd mając najprzód na dobro chrześ- 
ciaństwa, które wnętrznemi rozterkami książąt chrześciań- 
skich przez długi czas zachwiane było, zważając również na 
żądanie Ojca św. 8) jako też Cesarskiej Mości 9) i Najjaśniej­
szego Pana Ludwika węgierskiego i czeskiegc króla, synow­
ca swego najmilej czego i innych książąt powinowatych, którzy 
częściej u Jegc Kr. Mości o tę zgodę przez hsty i ustnie 
przez posłów działali, chcąc też Jego Kr. Mość i Waszej Ks. 
Mości oraz całemu jego domowi brandeburskiemu de Anspach, 
który, jak utrzymują, szczególną opieką i życzliwością otacza, 
dogodzić,—nadaje chętnie za zgodą senatu tego Królestwa swe­
go, ziemie te same na lenno w taki sposób, jak w dokonanej 
umowie zawarowano;—dufając Jego Kr. Mość, że Wasza Ksią­
żęca i dom jego wdzięczni za to dobrodziejstwo i łaskę 
Jego Kr. Mości, starać się będą za nie Jegc Kr. Mości i Kió- 
lestwu Jego, jak na uczciwych książąt i pokrewnych przystało 
wysługiwać.“

Wysłuchawszy, w postawie stojące], tój przemowy,—książę Al­
bert wynurzył najprzód podziękowanie Królowi za łaskę i względy, 
i przyrzekł jemu oraz Koronie Polskiej, mocną, nienaruszoną wiarę 
Gdy potóm z. obu książętami ukląkł przed królem, ten mu wręczył 
proporzec lenny z bialeg.: adamaszku, na którym był wyobrażony 
orzeł czarny ze złoiemi szponami, w złotej koronie na szyi, ze skrzy­
dłami bramowanemi złotem, a na piersiach miał srebrną literę S, na 
pamiątkę pierwszego lennego zwierzchnika Zygmunta, (Sigismimdus)

INWESTYTURA
KSIĄŻĘCIA NOWEGO W PRUSSIECH 

PRZEZ PODANIE PROPORCA.

Teraz dopiero, sam Najjaśniejszy Zygmunt król polski wyrzekł 
do Alberta margrabiego brandeburskiego przy podaniu proporca, te 
słowa'

8) Klemens VII papież.
93 Karol V.
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„My Zygmunt Król, etc. zgadzając się Mości Książę na 
wasze i poddanych waszych prośby, nadajemy i odstępujemy 
Waszej Ks. Mości w posiadanie feudalne ziemie, miasta, mia­
steczka i zamki w Prussiech, i do tych W. Ks. Mość przez po­
danie tego proporca ustanawiamy (investimus) i wprowadzamy 
z laski i szczodrobliwości Naszej, któremi Waszą Ks. Mość, 
ile że siostrzana wielce miłego i dom jego otaczamy,—spodzie­
wamy się, że tej naszej dobrotliwej skłonności, wdzięczną pa­
mięć zachowasz.“

Dzierżąc Albert w lewej ręce tę chorągiew, której się także 
brat jego Jerzy margrabia dotykał — podczas gdy świętą księ­
gę Ewangelii na kolanach królewskich wspartą: z jednéj strony 
prymas, a z drugiej kanclerz koronny podtrzymywali, dwa palce 
prawej ręki złożywszy na niéj, z uczciwością należną wykonał rotę 
przysięgi, powtarzając głosom wyraźnie te słowa:

„Ja Albert, margrabia brandeburski, a także w Prussiech 
szczecińskie, pomerańskfe, Kaszubów, Słowian, etc. książę, 
burgrabia norymberski i pan Rugłi, ślubuję i przysięgam 
Bogu Wszechmogącemu, że od tej chwili na wieczne czasy 
będę wiernym, uległym, hołdownyia i posłusznym ze wszyst­
kimi swymi poddanymi duchownymi I świeckimi Najjaśniej­
szemu Miłościwemu Panu Zygmuntowi, królowi polskiemu 
i jego potomkom, oraz całej Koronie Polskićj w ten sposób, 
w jaki należy się i przystoi książęciu lennemu, miłośnikowi po­
koju, a to według opisu i w sprawach, jak jest rozporządzono. 
Tak mi Boże dopomóż i święta Ewangelio!“

Król wziął potem miecz państwa, i klęczącego pized sobą ksią- 
żęcia tïzykrotnén uderzeniem passował na rycerza, przy wymawianiu 
za każdym razem, według zwykło używanej formuły tych słów: 
„Znieś tc uderzenie, ale żadnego więcej!“—Wreszcie założył mu ciężki 
złoty łańcuch na szyję.

Następnie odbyło się passowanie na rycerzy wszystkich radców, 
trzech książąt, oraz wielu szlachty polskiej i pruskiej.

Po dokonaniu tegc aktu, w obec wielkiej liczby przypatrujących 
się szlachty i tłumu z całego miasta ryneK zapełniającego, Najjaśniej­
szy król z książętami wyżej pomienionymi i senatem Królestwa, po­
wstawszy z onego tronu, udając się z powrotem na zamek krakowski, 
wstąpił do kościoła katedralnego, gdzie po ucałowaniu Świętych reli­
kwii, odśpiewaniu hymnu Te Deum laudamu-s etc. i cddanic czci Ma-
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jestatowi Bozkiemu, na dwór królewski (ad paiatla regia) weszli, i tam 
przy stole po królewsku zastawionym, do sutej biesiady zasiedli,— 
po której ukończeniu, książę Albert bogate od króla upominki otrzy­
mał, który, „aby go dobrodziejstwy do siebie przywiązać,“ przydał 
jeszcze Albertowi 4,000 czerw’, złotych dożywotriegc „jurgieltu.“

Albert zaraz z Krakowa 12 Kwietnia pisał do elektorów bran- 
deburskiego i saskiego, do Jerzego księcia saskiego i innych ksią­
żąt Imperium, donosząc im o zawarciu pokoju z Polską, usprawiedli­
wiając się ze swego postąpienia, do którego koniecznością był zmu­
szony, gdy go cesarz i Imperium opuścili. — Z Krakowa wyjechał do 
Brzegu i ztąd obstalował u biegłego jubilera w Norymneidze ozdoby* 
które miał nosić jako książę pruský t. j. łańcuch złoty z orłem, bogato 
przyozdobionym klejnotami. Nareszcie powrócił do Królewca po 
trzechletniej nieobecności, i dnia 9 Maja t. r. odprawił tam wjazd uro­
czysty, wśród radosnych okrzyków ludu. Odtąd już do samego koń­
ca życia, Albert względem Polski zachowywał się wiernie i przy­
zwoicie.

Trzysta trzydzieści cztery lát upłynęło, od czasu jak pod mů­
rami Akry Zatoń Krzyżaków był założony,—a dwieście dziewięćdzie­
siąt sześć, jak pierwsi rycerze zakonni przynyli do Konrada I. książę- 
cia mazowieckiego.— Trzydziestu ośmiu wielkich mistrzów rządziło 
Zakonem od czasu jego nastania, a trzydziestu czterech rządziło Pres ­
sami na rzecz Zakonu. Szesnastu z pomiędzy nich miało rezydencyę 
we wspaniałych gmachach Malborga, a siedmiu ostatnich w Króle ­
wcu. Za powrotem Alberta do Pruss, Zakon znajdował się w rozprzę­
żeniu zupełnóm, i mała tylko liczba jego członków dochowała wiary 
swój regule.—Pełnomocnicy królewscy oddali mu uroczyście (25 Ma­
ja t. r.) właazę w Królewcu; przeciw czemu protestował sam jeden 
Henryk ks. brunsz wieki, komtur w Kłajpedzie.

Wtedy to Albert złożywszy nrząd wielkiego mistrza oraz swój 
habit zakonny, otwartóm wyznaniem zasad nauki Marcina Lutra i od 
stąpieniem od wiary katolickiej, położył koniec istnieniu Zakonu 
Krzyżaków w Prussiech, a w następnym roku (1526) ożenił się z Doro­
tą królewną duńską. Poczóm też wszelkiemi siłami rozszerzać zaczął 
protestantyzm między poddanym ludem w swćm księztwie.

Krzyżacy, którzy nie poszli za przykładem Alberta i pozostali 
wierni Kościołowi rzymsko-katolickiemu, przenieśli stolicę Zakonu do 
miasta Mergentheim we Prankonii, i tam wybrali wielkim mistrzem 
Waltera von Cromberg, który w imieniu Zakonu zaniósł skargę p-ze-
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«i.w Albertowi branüeburskiemu przed sąd rady nadwornej Cesar 
stwa, która traktat krakowski, zawarty pomiędzy królem polskim Zy­
gmuntem I a księciem Albertem unieważniła, i tego ostatniego skaza­
ła na bannicyę; mimo wydania jednak wyroku, takowy nie pociągnął 
za sobą żadnycn skutków.

W długim zarządzie Pressami książę Albert starał się o napra­
wienie klęsk, jakie ta ziemia poniosła.— Wszelkiemi siłami rozszerzał 
protestantyzm;... biskupi dobrowolnie ustępowali, twierdząc, że ich 
rzeczą apostołowanie, a nie panowanie. W uorganizowany nowy 
kościół wprowadzono rytuał w języku polskim, i Jan Sekłucyan, jako 
główna jego podpora, osiadł w Królewcu. Książę wydał apologię, 
w której tłómaczył swoje postępowanie i pogardą obrzucił Kościół 
(katolicki). Aie wszelkie ciosy nieprzyjaciół odwracał od księcia te­
raz Zygmunt I Stary, jego snzeren. W roku 1530 książę przyjął wy­
znanie augsburskie, a w r. 1541 założył w Królewcu gimnazyum, 
chcąc mieć szkołę łuterską; wkrótce gimnazyum to zamieniło się 
w uniwersytet, na któiy dał księciu zatwierdzenie Zygmunt August, 
gdyż ani cesarz, ani papież wdawać się w to nie chcieli. Niezadługo 
stał się uniwersytet widownią teologicznych sporów Osiandra. Książę 
używał wszelkich środków’, żeby swój sposób widzenia religijnego 
ustalić w Prussiech. Z tego nawet powcdu grał rolę wielkiego pa- 
tryoty polskiego, chea^c ponńędzy Iudnoścm mazurską a katolicką 
Pruss rozwijać zasady luterskie.— W tym celu założył drukarnię pol­
ską w Królewcu, i wiele w niej dzieł polskich drukował, które pomię­
dzy lud rozrzucał. Inną drukarnię założył w Ełku tameczny proboszcz 
a potem pastor Jan Małecki około r. 1536 w posiadłości, którą mu 
książę darował.—Z powodu swój gorliwości religijnej, nieraz znosił 
Albert wyrzuty Hozyusza, z którym przecięż żyć umiał i znosił się 
po przyjacielsku. 10)

Ten książę Albert, człowiek też uczony i w rycerskióm rzemio­
śle wyćwiczony, co o wojskowości z czytania dzieł obcych i z wła­
snego wyniósł doświadczenia, to snadź dla swojej i następców swoich 
przestrogi napisał i wyłożył po niemiecku w jednej księdze p- n. Von 
der Kriegs^ Ordnung oder der .Kunst Krieg zu führen.

Eychło po wstąpieniu na tron, sławnej pamięci król Zygmunt 
August, gdy państwo swojo objeżdżał i do księcia pruskiego (1552)

I0) Encykl. Pow. więk. wyd. S. Orgelbr. I, abacz: Julana Bartoszewicza 
pod artykiiłem Albert Starszy, aastr. 327.
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zajechał, ujrzawszy, jak się zdaje, wt Królewcu tę księgę, zapragnął ją 
mieć w ojczystym języku spisaną.—Atoli książę nie sądząc, iżby praca 
jego w tym, w jakim ją pierwej ułożył kształcie, królewskiego oka 
była godną, wezwawszy pomocników ludzi świadomych, wiele do dzie­
ła przyczynił lub jaśniej w nióm wypisał; nareszcie po trzechletnićm 
przerabianiu, księgi swoje ukończył i takowe królowi pokornie 
ułożył.

Musiała ta praca niemałej być w oczach Zygmunta Augusta 
wagi, kiedy książę przesyłając ją i królowi panu swemu przypisując, 
za zwłokę swą po dwakroć w liście ofiarnym przeprasza. A nie po­
kładając zbytniej ufności we własne siły, raczej przejęty obawą, że 
z polecenia królewskiego, nie tak jakoby należało, wywiązał się, de- 
dykacyę, w której przyczynę trudności i cel pracy obszernie wyłuszcza, 
temi zakończa słowy: Ja i pomocnicy moi, mamy w W. Kr. Mości po­
korne a skłonne ufanie a nadzieję, ze W. Kr. Mość niedostatku a nie- 
■zupełności téj roboty naszćj nie będziesz raczył przed się brać, a wolę na­
szą powolną a pokorną miłościwie obaczać a uwaiać..., i ze W. Kr _ 
Mość nie będziesz raczył za to mieć, abyśmy pilności potrzebnćj a przy- 
stojnćj tu w tych rzeczach nie mieli zachować. Przeto jakem wyićj 
prosił, tak i teraz proszę, aby W. Kr. Mość naszym miłościwym królem 
a panem być i zostać raczył, co ja wedle przemozenia, powinność 
,a wiary swćy W. Kr. Mości pokornie zasługiwać obiecuję.

I to dzieło swe Albert, królowi w dowód wielkiej czci przypisał, 
jako „wierne i poddane książę“ 10 Sierpnia 1555 roku.

Tę książęcia pruskiego ofiarę król Zygmunt August z upodobaniem 
brzyjąwszy, urzędnikowi dworu swojego Maciejowi Strcbiczowi, geo­
grafowi, szlachcicowi polskiemu, rodem z Inflant, rozkazał w ojczystej 
wystawić ją mowie. Ten sam to jest pisarz, Który w kilkanaście 
Jat później, dziełem o Inflanciec-h w łacińskićm języku wydanćm, pa­
mięć po sobie zostawił. Wziąwszy do przekładania dzieło książęce, 
w sześć lat takowe dopiero, po napisaniu niemieckiego egzemplarzaj 
to jest K. P. 1561 ukończył.

Z przedmowy tłćmaeza wnosióby można, że król Zygmunt Au­
gust, nauk i mowy ojczystej szczególny miłośnik, księgę tę miał za­
miar w swoim czasie drukiem ogłosić. Dokąd ona po śmierci królew­
skiej przeszła, wybaaać dzisiaj trudno; ale to jest wiadomo, że na 
początku XVII wieku była w posiadaniu hetmana, wielą zwycięztw 
.sławnego, Jana Karom Chodkiewicza; że pod koniec tegoż stulecia, 
szczęśliwą rzeczy koleją, dostała się w ręce przezacne męża, który
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wielkich wodzów i bohaterskich królów polskich wspaniały zamknął 
poczet—w ręce Jana III.

A tak pomnili ten, i sam przez się niepośledniej wagi, i właści­
cieli swoich imionami na nowo uświetniony, przez królewica Jakóba, 
Andrzejowi Stanisławowi Kostce Załuskiemu, wówczas biskupowi łac- 
xiemu i kanclerzowi koronnemu, na początku XVIII wieku podarowa­
ny, ozdobą stał się i zaszczytem wielkiej nauk w rzeczypospolitćj 
skarbnicy, biblioteki Załuskich.—Opowiada Janocki, że król Stani­
sław August, rzeczy starożytnych biegły znawca, i ojczystych pamią­
tek gorliwy miłośnik, zjęty ciekawością widzenia téj księgi, własno­
ręcznym listem do niego pisanym, kazał ją sobie przynieść na Zamek 
królewski; „a obejrzawszy ją i wspaniałością jéj racieszywszy się,, 
księdzu biskupowi Naruszowiczowi polecił, aby ją własnemi rękoma 
w bibliotece Załuskich uapowrót złożył.“

Manuskrypt Alberta od zatraty ocalony, przeszedł na własność 
Tadeusza Czackiego; po śmierci zaś jego, razem z całą biblioteką po- 
rycką: zakupiony był przez ówczesnego właściciela Puław, a dziś 
znajduje się w Krakowie.

Piękny ten rękopism opisany jest dostatecznie w dziełach Ja­
neckiego, Gadebuscha, Bentkowskiego i W. A. Maciejowskiego.

Oryginał zaś niemiecki przechowują w Berlinie.
Kękopism polski, wielu rysunkami ozdobiony ma tytuł: Księgi 

o rycerskich rzeczach, a sprawach wojennych, z pilnością zebrane, a po­
rządkiem dobrym spisane. W roku 18£8 wyszło tc dzieło w Paryżu, 
ale tylko w cząstce, p. n. Alberti lúarchionis Brandenburg émis Bucis 
Prnssiae libri de arte militari- etc. (Paryż) druk L. Martinet 1858. in 
folio str. 72). Wydanie przepyszne, odznacza się wierną ścisłością po­
dobieństwa rękopisu w główniejszych ustępach; prócz tego dodany 
jest piękny wizerunek litograficzny króla Zygmunta Augusta, według 
współczesnego portretu wiernie skopiowany.

Po ś nr. er ci pierwszéj żony zmarłej bezpotomnie, Albert ożenić 
się powtórnie z Anną Maryą księżniczką branszwicką, z któréj dopiero 
doczekał się dzieci. Zniedołężniał pod starość tak dalece, że władać 
już sobą nie mógł; ztąd różne w Prussiech ,,działy się praktyki,“ dc 
których zbadania kommissarze królewscy 1566 r. wyznaczeni byli,— 
o czćm dość szeroko rozpisuje się Bielski 11).—Skończyło się na ścię­
ciu kilku rajców książęcych, którzy zaufanie jego zdradzali.

O) Księga V, str. 164
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Albert umarł w roku 1568, jednego dnia z żoną; ks ążę ne 
Tapiewie o ranku, a księżna w Królewcu w nocy.

Otóż, mistrz-malarz JanMatejko, wziąwszy właśnie za przedmiot 
do wspomnionego na wstępie swego historycznego obraza wyżój opi­
sany Hołd pruski I-y, wystawił w nim tę najważniejszą i najcie­
kawszą mianowicie chwilę, kiedy książę Albert kięczac przed królem 
Zygmuntem, jako wasal, składa mu i Koronie Polskiej przysięgę swe­
go poddaństwa i wierności.

ołd Drugi.
Pc Zygmuncie I-ym. wstąpił (1548) na tron polski syn jego 

Zygmunt August.
Król ten, chcąc do skutku przywieść kcronacyę małżonki swej 

Barbary, zwołał sejm do Piotrkowa roku 1550, na który się barazo 
wiele zjechało panów koronnych i posłów ziemskicn,—gdzie odpowie­
dnia uchwała zapadła zgodnie z życzeniem królewskióm,—W skutek 
czego Barbara [Radziwiłłówna dnia 7 Grudnia w Kiedzielę tegoż ro­
ku, była ukoronowana w Krakowie na zamka w kościele katedral­
nym Sw. Wacława, „na majestacie według zwyczaju przyprawio­
nym,“ przy zebraniu biskupów oraz panów koronnych i litewskich.

Wprzód, przed ową uroczystością koronacyjną, dzień 18 Listo­
pada t. r. wyznaczony był do złożenia hołdu przez książęcia prus­
kiego, który, z powodu pomoru, nie zjechał był poprzedniego roku 
dla wykonania téj powinności; złożyli bcwiem wówczas 20 Września 
hołd jedynie sami książęta pomorscy.

Lecz i teraz, gdy trzeba było znów samemu stawić się osobiście 
przed królem Zygmuntem Augustem, sześćdziesięcioletni książę Albert, 
sterany przygodami życia i słaby na siłach, nie mogąc już odbyć 
z Królewca do Krakowa tak dalekiej i nużącej podróży, dla usprawie­
dliwienia swej nieobecności z tego względu przed Królem i upraszania 
o odnowienie lenności, wydelegował w poselstwie, z listem wierzytel­
nym (libellas), radców i poddanych swoich, mianowicie: Fryderyka 
Truchsesa barona z Wartburga, Jana von Kreiczen (sic) kanclerza, An­
drzeja Kyppin Kaymenskiego i Abnera Brandta na Tapiewie starostów,,, 
tudzież Krzysztofa Jonę obojga praw doktora, i mistrza Łukasza Da­
wida.
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Korzystając z obecnego zjazdu na obrząd koronacyjny królowej, 
który też swą obecnością uczcili książęta zagraniczni;—w pozajutrz 
d. j. dnia 9 Grudnia we wtorek po Niep. Poez. N. M. P. 1550 roku 
książę pruski Albert „przez posły swetf wykonał hołd podobnież na 
rynku krakowskim, podczas którego ze swémi plenipotentami, przypu­
szczeni byli także do przysięgi bracia jego Jerzy, Kazimierz, Jan— 
a z młodszej linii: Jerzy Fryderyk Albert.

Według rękopismu dochowanego z tego czasu, obejmującego ra­
chunki skarbowe, p. n. Distributa in elemosimm, ofertoria, cc alia pia 
-opem a Sacra Regia Majestáte, 1650, przywodzimy niektóre wyjątki 
mające związek z koronacyą i hołdem.

We Wtorek 9 Grudnia, w którym przyjmował J. Kr. Mość hołd 
od postów Oświeconego książęcia pruskiego, ku odśpiewaniu Te 

,deum Laudamus, Ofiarowano zł. 2.
Poczém następują zapiski: ile wydano na sprawienie z białego 

.■adamaszku chorągwi homagiainéj dla ks. pruskiego; ile kosztowała 
robota jedwabnego złotem przerabianego wisiora i t. p. W dalszym 
-ciągu wymienieni są posłowie i postronr: książęta, obecni pod ten czas 
w stolicy, jako to:

1) Książę liguicki Fryderyk III. przybył 24 JAstopada z orsza­
kiem 194 osób i w 136 koni; bawił do 15 Grudnia. Udarotrany zo­
stał od króla dwoma srebrnemi pozłacaremi puharami {cuppis), wa- 
żącemi 13 grzywien i 161/,, które kupione były n Stëfana Siedmio­
grodzkiego za zł. 150 gr 16 den. 9. J)

2) Ks. cieszyński Wacław Adam zjechał do Krakowa 27 Listo­
pada z orszakiem 121? osób; odjechał zaś 14 Grudnia, otrzymawszy 
od króla w darze dwa srebrne pozłacane puhary, tejże co i poprze­
dzające wagi i wartości.

3) Gotfryd de Konitz, poseł Joachima II. margrabi elektora 
źfcrandeburskiego, przybył 17 Października z 7 ludźmi i w 6 koni; 
bawił do 23 Grudnia, i otrzymał od kroła przedniego aksamitu ło­
kci 20.

4) Abram, poseł wojewody wołoskiego, przybył 2 Grudom z 6 
ludźmi i tyluż końmi; przebywał do 10 Grudnia, gdyż (czekał na po­
łączenie się z większymi posłami od tegoż wojewody przysłanymi.

(T) Sisfar Batory, wojewoda Siedmiogrodu, którego syn także Stefan, za­
siadł później na tronie polskim.—• Ówczesny złoty, na monetę podług dzisięiszój 
stopy oitą, wynosi zł. 10 gr. 6.
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Hołd ten, lubo mniejszego niż poprzedni znaczenia, odbył się je 
<dnak, według odpowiednio ustanowionego ceremoniału 2).

Po onym Albercie I-ym, którego historycy mianują zwykle 
starszym, ua księztwo Pruskie w lenności polskiéj, nastąpił jedyny 

syn jego Albert (11) Fryderyk, urodzony roku 1552 z Anny brun- 
szwickiéj.

„Praktyki“ z roku 1566, o których powyżej nadmieniono, to 
miały na celu, żeby księcia meklembirskiego Jana Albrychta, który 
miał za sobą córkę starego księcia pruskiego, ustanowić opiekunem 
nad małoletnim dziedzicem. Opętany przez złych ludzi starzec, dał me- 
klemburskiemu stosowne pismo, cztery zamki przedniejsze w Prus- 
siech mu zapisał (Memel, G robin, Marienburg i Marienwerder), i wre­
szcie testament swój poprzedni, przez króla dawno potwierdzony, 
„skaził,“ a inny napisał. — Komissarze królewscy: Jan ze Służewa 
Sulimczyk wojewoda brzeski, Piotr Zborowski natenczas kasztelan 
bieda, Jan Kostka kaszt, gdański, Mikołaj Firlej z Dąbrowice, Jan 
Dym. Solik owski i Piotr Kłoczewski Doliwczyk natenczas sekreta­
rze, usunęli te nieprawne roboty.

Na pogrzebie obojga starych księztwa dnia 5 Maja 1568 r. by li 
też obecni drudzy panowie komissa>-ze królewscy; poczćm złożono sejm 
pruski w Heiligenbeib, dla postanowienia opieki i kobiii,

Przed zamknięciem obrad wiekopomnego sejmu Unii Obojga Na­
rodów’, Albert II Fryderyk książę w Prussiech, wykonał w Lublinie 
uroczysty hołd dnia 19 Lipca 1569 roku.

Na znak prawa dc następstwa dotykali się proporca, nietylko 
posłowie Jerzego Fryderyka ostatniego z rodu margrabi na Anspachu,

s) M. Bielskiego. Kronika, pols. YYarsz. 1832 wyd. à. Gałęz. ks. V, Str. 
DO; M. Stryjkowskiego ; I&on.pols.W arsz. 1846. II, 403; M. Dogiela: Codex dip. 
Reg. Pol etc. vol. IV. p. 329 tit-LibeUus orátorům, 330 tit. Ceremoniale■ Teon. Mo­
rawskiego: Dzieje Nar, Pols. (Jagiellonowie), Poznań 1871. II. 398; Tymot. Li­
pińskiego: Data koronacji Barbary Radziwiłłówny ženy Zygm. Augusta, ob. Bib]. 
Warm 1849. III, 397.
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ałe jeszcze i Joachima II elektora brandeburskiego, któremu wywiódł 
prawa (1563) uczouy Abdyasz Preioryusz, professe» frankfurcki,, 
a dopomogły hojnie zapłacone głosy na sejmie, na którym, obok wielu 
doniosłej wagi uchwał, oznaczono też przypadki, w których weł­
no było mieszkańcom Pruss Książęcych odwoływać się do sądów kró­
lewskich .

W jaki sposcb odbyła się ceremonia złożenia owego Hołdu 
i przysięgi księcia Alberta Fryderyka, uajwłaściwiej, zdaje się, będzie, 
przytoczyć opis naocznego, wiarogodnego, mającego udział bezpośre­
dni w tym obrzędzie świadka, którym właśnie był znany historyk 
polski, Włoch rodem z Werony (ur. 1538), Aleksander Gwagnin, pi­
szący się hrabią pałacu Lateraneńskicgo i kawalerem złotym (Cornes 
Pàlatii Lateranensis et Eąues auratus} Ten, zwyczajem swego wieku, 
pisał : wydał po łacinie, najprzód: Sarmatiae Europeae áescriptio, 
etc. Fraków 1578 w druk. Mat. Wierzbięty, — następnie dzieje Pol­
ski, w kilku różnemi czasy oddzielnie ogłaszanych częściach; to wszyst­
ko razem zebrawszy i ułożywszy w pewuy porządek, wydano w tlć- 
maczenin polskiémp. n. Kronika Sarmacyey Europeyskiey, w którey się 
zamyka Królestwo Polskie ze wszystkiemi państwy, księztwy y pro~ 
wineyami swemi, etc. na X ksiąg króduchno zebrana,—w Krak. w druk. 
Mik. Loba, E. P. 1611 in fol.—Prawie każda z owych 10-iu ksiąg ma 
osctiny tytuł i pagiuacyę. Przekładu tego dopełnił, współcześnie 
z autorem samym żyjący, Marcin Paszkowski.

W jednéj przeto z Hsiąg tego dzieła, a mającej napis: „Kronika 
ziemie Prusskiey etę., na stronicy 55 znajduje się dokładny opis po. 
mienionego hołdu, który tn powtarzamy dosłownie:

„Roku Pańskiego 1569, miesiąca Lipca dnia 19, (we Wtorek,} na 
sejmie walnym generalnym lubelskim, nagotowany był majestat kró­
lewski na przedmieściu, bardzo kosztownie i oehędożnie ozdobiony, 
z wierzchu złotogłowem przykryty, gdzie się ludzi wielka wielkość ze­
brała, napełniły się wszystkie drogi i ścieżki, którędy miał król na 
majestat wchodzić, ludem pospolitym i rycerskim, i gdzie się kolwiek 
miejsce jakie ku przystępowi podało, każdy albo ubiorem, albo końmi, 
albo rynsztunkiem wojennym, chciał być strojno widziany. A wtem 
król J. M. z zamku ku majestatowi się ruszył, wielkością senatorów i 
panów raa koronnych duchownych i świeckich co przedniejszych, ksią­
żąt, hrabiów i dworzan swych co celniejszych, obtoczony, przed któ­
rym piękną białą chorągiew wielką z herbem zwyczajnym, mąż za­
cnej familii Erazmus Dębiński, kanclerza koronnego syn, nowemu
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książęeiu niósł w podarek. Potem król wszedł do jednego domu, 
przeciwko majestatowi na to porządnie sposobionego, . sam się w ubiór 
królewski, do takiój sprawy należący, który łacinnicy zowią vestitus 
regalis solennis, ({) jako w sulejaty, (* 2) w dalnatykę i. w pi wiał (3) zło- 
togłowowy ubrał, koronę też złotą królewską, śłieznemi perłami i 
drogiemi kamieniu' ozdobnie sadzoną na głowę włożył, i rękawico 
kosztownemi klejnoty ozdobione na ręce wdział. Ubrawszy się w te 
apparaty, dopiero z onego dworu na majestat wychodził, którego wy­
soce w P. Chrystusie dostojni ojcowie i panowie, z jednę stronę Jakób 
Uchański, arcybiskup gnieźnieński, Królestwa Polskiego prymas, a 
z drugą Padniewski biskup krakowski, poważnie prowadzili, a wprzód 
i pozad szli panowie senatorowie i rada co przedniejsza duchowna i 
świecka; miecz goły na obie strony ostry. Andrzej Zborowski wojewoda 
koronny, a jabłko złote ze złotym krzyżem, Piotr Zborowski wojewoda 
sedomirski, sceptrum (4) zaś królewskie Stanisław Myszkowski wo­
jewoda krakowski, przed królem nieśli, â. gdy J. K. M. na majesta­
cie usiadł, czterech przedni ąjszych paniąt pruskich, od książęcia pa­
na swego do króla przyszedłszy, i dostojność królewską pokořme po­
zdrowiwszy, ;edeo z nich oracyę wdzięcznemi słowy imieniem książę­
cia pana swego, pięknie i gładko odorawował, którą gdy skończył, 
wnet J. K. M. czterecn z panów rad swoich z onemi czteroma panięty 
pruskienr, do książęcia pruskiego posłał. Przyszedłszy tedy Najjaś­
niejsze książę Fryderyk Olbracht, układnemi i poważnemi słowy wdzię­
czność oracyi swojéj przed J. K. M. rozwiódł, w której wiarę, poddań­
stwo i posłuszeństwo swoje J. K. M. ofiarował i oświadczył. Odpo­
wiedziano potem książęcia J.M. i pp. senatorom rady jego z ramienia 
królewskiego, łacińskiemi słowy w ten sens: J. K. M. tak Najasniej- 
szego książęcia J. M. samego, jako i wszystkie pany senátory i radę 
jego czcić, ważyć, szanować i pod opieką zwierzchności i łaski swej 
królewskiej mieć chce. Potćm zaraz przystąpiło książę przed maje­
stat królewski bliżej, tamże z wielką i poważną uczciwością, za nogi 
króla J. M. obłapił, gdzie mu król chorągiew białą, na której był wy­

*) Uroczyste przybranie królewskie.
2) Obuwie pilśniące, sandały.
3) Właściwie pluwiał, z łae. pluviale-, płaszcz, w rodzaju kapy powłó­

czystej.
4) Berło.
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rażony orzeł czarny ze złotemi na piersiach literami S. A., z ręku 
swych dał, do którego klejnotu te słowa osty swemi królewskiemi 
przydał: My Zygmunt August król polski etc., ze wszystką radą du­
chowną i świecką, przyzwalając na wasze i poddanych waszych proś­
by, podajemy jasności twojej i pozwalamy, jakośmy Najaśniejszemu 
rodzicowi twemu podali i pozwolili, w hołdowne używanie, ziemio,, 
miasta, prowincje, włości wsi i zamki w Księztwie Bruskiem. i jas­
ność twą przez podanie lej chorągwie wwięzujemy, A przyrzekamy
0 łaską i miłością naszą królewską, iż jasność twoją, jako wnuka 
namilszegc miłować chcemy, w tern też nic nie wątpiąc, iż tej chęci
1 łaski Daszéj, jasność twa wdzięczny i pamiętny będąc, wiarę swą raz- 
oddaną, wcale nam zachować będziesz chciał.— Potem książę pruskie 
za koniec chorągwie trzymając, nad księgami ŚŚ. Ewangelii juramont 
w te słowa czyni :

,,Ja Olbrycht Fryderyk, margrabia brandeburski, 
w Prussiech, sztetyńskie, pomorskie, słowiańskie, kaszub­
skie, rugijskie i burgskie książę i burgrabia ncrembergski, 
obiecuję i przysięgam, iż Najjaśniejszemu kslążęciu a panu, 
Zygmuntowi Augustowi, niezwyciężonemu królowi polskiemu 
wielkiemu książęcki litewskiemu i ruskiemu, i wszystkich 
ziem pruskich panu i dziedzicowi, jako memu przyrodzone­
mu i dziedzicznemu panu i Jego Najjaśniejszej K. M. dziedzi­
com i potomkom królewskim i Koronie Polskiej, będę wiemy 
i posłuszny; Jego Kr. Mści najwyższego majestatu, i dziedzi­
ców i wszystkiej Korony Polskiéj dobro obmyślawać, szkód 
i niebezpieczeństwa przestrzegać i wszystko to czynić, co na 
wiernego poddanego i hołd owsika należy, chcę i powinien bę­
dę. Tak mi Panie Boże dopomóż i te święte Ewangelie.“ B) 

Drzyjąwszy tę przysięgę, J. K. M miecz goły od mieeznego koron­
nego Jędrzeja Zborowskiego wziął, i onym książęca, nowego, który 
się nachylił, trzy razy mieczem po grzbiecie według zwyczaju przepa­
sał, mówiąc -.Accingere gladic tuo, super femur tuuih potentissimer * 6)

B) Rotę wszrkże téj przysięgi, podał Gwagnin niezupełną, bo w dowol- 
nem streszczeniu. Dogiel zaś, w Kodeksie dyplom. (IV. p. 364—7, tit. Literae In- 
tlestilurae) w całej osnowie, ktdra bez zmiany, przy składaniu hołdu piątego w r. 
,1611, powtórzoną była, i w naszym też opisie, na właściwóm miejscu się znajduje,

6) „Przypasz miecz twój na biof.rę twoję, najmocniejszy.“ (Księgi Psal­
mów, Ps. 44 werset 4.J
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Potén nań łańcuch złoty, książęcemu stanowi służący, włcżył. Za­
tem też zaraz wszelakiego dostojeństwa szlachta, którzy się do rycer­
skiej zacności (aby byli na nią pasowani) uprzedzali, są pasowani,, 
między którymi i jam też na on czas (pisze o sobie Gwagnin) pasowany 
był —Co wszystko według porządku solennuer et, cum magna reveren­
da (T) J, K.M. odprawiwszy, i one regalia indumenta (* 8) złożywszy, ze 
wszystkióm oném zgromadzeniem izksiążęciem pruskim, przy którym 
też niemało grofów i paaiąt niemieckich było, na zamek się wróciła

Nadmienić tu nie wadzi, że wielki nasz poeta, Jan Kochanow­
ski, upamiętnił hołd ten w obrazowe skreślonym wiersza p.n. „Pro­
porzec,“

We trzy lata później, król Zygmunt August mocno chory, gdy 
się do Knyszyna w podróż wybierał, nim opuścił Warszawę, przewi­
dując blizki swój koniec, napisał w Maju testament w trzech Egzempla­
rzach i sekretnemi opatrzył je pieczęciami. Jeden z nich oddał siostrze 
swój Annie, drugi przy sobie zatrzymał, a trzeci złożył w Tykocinie,, 
gdz'e już dawniej wszystkie swoje kosztowności był umieścił. Wy­
konanie woli swój ostatniej zlecił całemu senatowi obu narodów, a 
w szczególności osobom pierwszym w narodzie, świeckim i duchow­
nym. Jakby jednak już wtedy wątpił o dobrych chęciach stanów, 
zaklinał Jana Jerzego elektora, Jerzego Fryderyka margrabiego i 
Alberta Fryderyka także margrabiego brandeburskiegc, aby wykona­
nie jego woli wzięli na siebie, gdyby rodzinr egzakutorewie nie dopełni­
li obowiązku swego.

Umarł Zygmunt August w Knyszynie dnia 7 Lipca 1572 roku, 
w 52 r. życia a 42 panowania, bo mając dopiero lat 10 wieku, już 
przez ojca niezwykłym przykładem dc rządów był powołany.

Między innemi i książę pruski przysłał też listy kondolencyjne 
do Knyszyna. Opłakiwał w nich śmierć królewską, oświadczał przy­
chylność swoją dla senatu, i prosił aby od prawa gło sc wania przy 
obiorze nowego króla wyłączony nie był. Odesłano go po odpo­
wiedź dc sejmu elekcyjnego.

Na początku roku 1573, w tydzień po Trzech Królach, jak to na- 
zjeździe w Kaskach postanowiono, zebrał się nowy taki sam przedele- 
kcyjny zjazd w Warszawie, na który od postronnych mocarstw więcej 
listy niż same poselstwa przybyły. Jedno tylko było poselstwo od 
księcia prussidego, domagającego się na dawnych prawach i zasadach,»

ï; Ui oczyácie i z wielkióm poszanowaniem.
8j Królewskie szaty.
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■miejsca i głosu na ełekcyi; — jak dawniej kilka razy, tak i teraz ode­
słano go do nowego króla.

We dwa lata po śrderci Zygmunta Augusta, obrany był królem 
polskim dnia 13 Grudnia 1575 roku Stefan Batory de Somglio książę 
siedmiogrodzki.

Albert Fryderyk, książę lennik, eh ociaż oddzielne prawie miał 
państwo, przyznawał jednak nad sobą zwierzchnictwo królów polskich, 
który na umyśle, nic sam przez się nie działał. Doradcy jego, czy 
opiekunowie, cc przy nim byli, oddani zupełnie kandydaturze Maksy­
miliana austryackiego, ubiegającego się podczas bezkrólewia o koronę 
polską, pisali do Stefana, kiedy ten już się w Krakowie jako król 
znajdował, że nikogo oprócz Maksymiliana za króla nie uznają, i ra­
dzili mu, żeby tron polski cesarzowi cdstąpił.

Napomnieni przez stany koronne, czekali na wypadki, nie zmie­
niając zdania. Kiedy się jednak dowiedzieli, że Stefan ukoronowany 
w Krakowie do Pruss przybywa, i zwątpiwszy zupełnie o nadziejach 
pretendenta, poszli za przykładem innych stronników austryackich. 
Jakoż do Brześcia Kujawskiego, gdzie król Stefan w noczątkach mca 
Sierpnia L r. przebywał, przysłali posłów z oświadczeniem wierności 
od siebie i od książęcia.

Podczas oblężenia miasta Gdańska, gdy król powtórnie Malborg 
odwiedził,.niektórzy książęta niemieccy, jako to : elektor saski, bran- 
deburski, landgraf heski i książęta pomorscy wysłał' do niego swych 
delegowanych, mających zlecenie ukończyć układy, zawiązane uprzed­
nio zagranicą, w Norymberdzie,przez Mikołaja Firleja kasztelana wi­
ślickiego z Jerzym Fryderykiem margrabią brandeburskim, względem

(-) Pogięła: Cod. dipl. XV, 389 tit. Diploma. gdzie wymieniem wszyscy 
świadkowie; J, Dym. Solikewskiego: Krótki pamiętnik rz.póls. ("Dziejop. kr.) 
Petersb, 1855; Rejn. Ileidenstejna: Dzieje Pols. (Dziejop. krj tamże 1857; P. Pia­
seckiego: Kronika, przekładu Chrzą,zsczewse ego Krak. 1870; Tead. Moraw- 
fik.egor Dzieje Nar. Pols. ("Królowie obieralni Poznań 1871.
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wyjednania dla tegoż opieki na:i księztwem lenném w Prussiech i cho­
rym onego zwierzchnikiem.

Poselstwo to, bardzo chętnie przyjęte było od Stefana, bo do­
wodziło, że wielu książąt Szeszy Niemieckiej wyraźnie uznawało go za 
króla, i ofiarowało mu swą przyjaźń.

Owym wszakże układom silnie sprzeciwiała się małżonka chore­
go księcia, łharya Fleonora z domu księżniczka juliaceńsko-kliwijska, 
jako też i ci, co w jego imieniu zarządzał: księztwem.—Mimo to, sura- 
wa opieki uradzoną była na następujących warunkach:

Żeby margrabia Jerzy Fryderyk 200,000 jakc hołdowniczą sum­
mę królowa wypłacił, — hołd na sejmie w Warszawie złożył, — jako 
.opiekun tylko i jako książę °russami rządził, nie na mocy służącego 
mu prawa, ale jedynie przez dobrodziejstwo króla, — aby starostwa 
i urzędy miejscowe księztwa samym tylko rodowitym Prussakom roz­
dawał,—potrzeby chorego księcia wedle dostojeństwa osoby jego opa­
trywał, i opisów posagowych małżonki jego w niczém nie nadwerężał; 
a gdyby chory książę do zdrowia powrócił lub potomstwo spłodził, 
aby rządy Pruss Książęcych jemu samemu (gdyby wyzdrowiał], albo 
pozostałemu potomstwu w całej rozciągłości władania przywrócone 
były. Gdyby zaś książę pruski Albert Fryderyk bezpotomnie umarł, 
margrabia, bez powtórzenia hołdu, tytuł księcia przyjąć, i rzeczywis­
tym księciem pruskim ma zostać.

Jeszcze przed przybyciem tych posłów, Stanisław7 Kostka woje­
woda sandomierski zaczął z rozkazu króla wchodzić z Gdańszczanami 
w układy, którzy oblężeniem i wojną niezmiernie byli uciśnieni, — 
a król w inszą już stronę wytężoną miał uwagę. To też, po tak łatwdm 
zakończeniu sprawy o opiekę, wstawienie się posłów niemieckich wy­
dało się Gdańszczanom na rękę. Posłowie przyrzekli przemawiać za 
nimi, jeżeli król nic przeciw temu mieć nie będzie Jakoż wkrótce, za 
ich staraniem pokój był przywrócony i ogłoszony, a król przypuścił 
Gdańsk dc swej łaski dnia 12 Grudnia 1577 r., zaezém 16-go t. m. 
miasto uroczyście wykonało przys.ęgę wierności przed wysłanymi na 
to imieniem króla mężami.

Zaraz też Stefan Batory zwołał sejm na rok następny do War­
szawy, przy którego rozpoczęciu w men Lutym, astancwionc organiza- 
cyę stałych sądów czyli Trybunałów: dla Wielkiéj Polski w Piotrko- 
kowie, a dla Małe-Polski w Lublinie; następnie Jeizy Fryderyk mar­
grabia na Anspachu, stryj chorego Alberta Fryderyka, ten sam, który 

Hołdy pruskie. 3
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juź roku 1550 i 1589 przypuszczony był do hołdu, otrzymał zarząd 
ksieztwa pruskiego.

Sejmowi więc tak vaznému, przydać miał jeszcze świetności hołd- 
margrabiego brandeburskiego, oraz książąt z Lauenburga i Bytowa.

Gdy przeto w dniu 26 Lutego t.j. w Środę 1578 roku, przed ko­
ściołem kks Bernardynów na Krakowskiém Przedmieściu w Warszawie,. 
Jerzy Fryderyk hołd ów wykonywał, i król podawał mu chorągiew,, 
symbol lenności, posłowie elektora brandeburskiego dotknęli się onćj 
tak samo, jak to było w r. 1569, na znak, że ten do jego następstwa 
słuszne miał prawo, lubo się szlachta pruska ztém oświadczała, że nie 
wszystkie dzielnice domu brandeburskiego, objęte były przywilejem 
lenności od Zygmunta I-gc nadanym Albertowi Starszemu książęciu 
z familii anspacheóskiej. Okoliczność ta, lekce podówczas ważona, póź­
ni O dopiero od Zygmunta III króla polskiego w latach 1609 i 1611, 
przy aktach podawczych tejże lenności Janowi Zygmuntowi elekto­
rowi brandeburskieiEU, w ten sposób rozstrzygniętą była: że tylkc, te­
goż elektora i braci jego rodzonych Jana Jerzego książęcia jägern- 
dorfskiego (Kierniowa)naSzlązku, tudzież Ernesta, Chrystyana i Wil­
helma arcybiskupa magdeburskiego, sami, prawi, płci męzkiój potom­
kowie, do dziedzictwa lennego należeć mają, z uchyleniem domów' 
kulmbaceńskiego, onaldyńskiego i innych dzielnic frankońskich, do 
których, owa pierwiastkowa króla ZygmuntaI z Albertem Starszym an- 
spacheóskim, zawarta umowa, żadnóm prawem rozciągać się nic mcże. 
Narzekano więc w izbach sejmowych na układ, którego spełniały się 
warunki. Bez wątpienia, gdyby król Stefan Batcry, sam objął był 
opiekę nad obłąkanym książęciem, nicby łatwiejszego nie było, niż po 
śmierci tego ostatniego, księztwo wcielić do Korony. Posłowie: Przy- 
jemski z Wielkiéj i Mikołaj Sienieński z Małej Polski, w imieniu sta­
nu rycerskiego, lubo tylko dla formy, sprzeciwili się hołdowi. Narze­
kała i księżna pruska małżonka chorego, a szlachta miejscowa, nie- 
łacna do przyjęcia rząiów Anspacha, który uciskiem, chciwością, 
zniechęcił sobie frankońskich poddanych, oświadczała z płaczem go­
towość płacenia królowi corocznie stu tysięcy złotych węgierskich, 
gdyby jej przysłał na spółrządcę raczej którego z senatorów.

Wprawdzie później (1583), nastręczała się sposobność do po­
wstrzymania wpływu brandeborskiegc w Prussiech Książęcych. Król 
rozkazał był margrabi Jerzemu Fryderykowi, opiekunowi księcia 
pruskiego, aby zaprowadził w księztwie newy kalendarz. Rzecz, jak 
kolwiek dobra, nie podobała się protestantom, be od Rzymu pocho­
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dziła: tak i w Niemczech protestanckich, zachowano jeszcze przez 
dwa wieki kalendarz Juliuszowy. Uciśnieni mieszkańcy, zarosili 
skargi do króla o ciężkie nadużycia, których się dopuszczał margra­
bia, nadwerężając ich swobody; nastawali na odebranie mu rządów. 
Zasługiwały na to rzeczywiście postępki Jerzego Fryderyka, który 
wzbronił nawet, w razie pokrzywdzenia, odwoływać się do sądów 
królewskich, a to wbrew wyraźnym przepisom prawa (1585, jak wy­
żej). Przy braku zaradczych sposobów', nie pozostawało Stefanowi Ba­
toremu, nic innego, tylko wyprawić Sekretarza swojego, Beinholda Hei- 
denstejna, do zagodzenia sprawy. Niektórzy i uciśnionych szukać musieli 
przytułku na obczyźnie. „Tak świetna wtedy wielkiem? na zewnątrz 
zwycięztwy Polska, nie miała czóm utrzymać swej powagi w tćm 
lenniczóm państwie!’'

„Ów wielki król, Stefan Batory, umarł dnia 12 Grudnia 1586 
roku w Grodnie, z przeziębienia. Niektórzy sądzą, że do słabości 
téj przyłożył się frasunek, jakiego nabawiły go dwa ostatnie sejmy. 
Inni domyślają się czegoś innego jeszcze. Margrabia Jerzy Fryde­
ryk ostrzegał Stefana, ażeby się chronił swych lekarzy włoskich (Szy­
mona z Lukki i Mikołaja Bnccelego z Padwy), a trucizny *)f śmierć jego 
rozgłoszona była wpierw, niż nastąpiła. Bóg, mówią spółcześni, 
wziął go Polsce za grzechy i niewdzięczność. Stefan dożył zaledwie 
lat 54. Gdy wiadomość o jegc śmierci do Bzymu doszła,—papież 
Sykstus Y rzekł słowami Pisma Świętego; „Izrael stracił odkupiciela!“

Nie będąc w możności, pomimo starań usilnych, w dostępnych 
nam materyaiach dziejowych wyśledzić ceremoniału tego hołdu, po­
dajemy natomiast ciekawe z innego względu, i pewny związek z nim 
mające szczegóły; temi zaś są wyciągi z ówczesnych (1578) rachun­
ków skarbowych, ż) mianowicie;

I. Wydatki pieniężne na zwykłe -potrzeby, i z rozkazania
własnego J. Kr. Mci poczynione.

Słudze Oświeconego książęcia de Anspach od koni ofiarowanych
J. Kr.Mci, dano talarów 60 po gr. 35; także od instrumentu muzyczne * 13

p Thurneiser, lekarz elektora b-andeb. dawniej jeszcze, bo przy liście z d.
13 Lipca 1578 r. przesiał dla króla Stefana pewne antyćotum czyli Maxi phar- 
macum, rodzaj balsamu przeciw wszelkiéj truciźnie, przystosowany dc natury i kom- 
plekśyi króla. Balsam ten, jak się sam wyraża, z niemałą pracą miał sporządzić 
Stosownie do prawideł kabaJistyki i magii naturalnéj, czteryjego poreye dołączył.

2) p. Adolfa Pawińskiego wyd: „Źródła dziejowe“ t. IX. Księgi podnieto-- 
bińskie z czasów Stefana Batorego 1516—1586. Warsz. 1881, sir 209, 10,18 i 219
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go zwanego regał, darto tal. 30: od zegara dano tal. 30; też od drugie­
go zegara od książąt pomorskich Kr. Mci darowanego tal. 30; ogółem 
czyni tal. 150 po gr. 35, wynosi zł. 175.

Muzykom oświeconego książęcia pruskiego dnia 16-go Lutego 
z łaski J. Kr. Mci do uwzględnienia marszałka w. koronnego tal. 40 
czyni zł. 45.

Trębaczom (tubicinis) ośw. księcia de Anspach z łaski Kr. Mci 
dano tal. 20, czyni zł. 22 gr. 20.

Koszt siodła nowego (sełlae novae) Kr. Mci do hołdu ośw. księ­
cia w Warszawie zdziałanego. Srebra do wielkich f małych gwoź­
dzi zwanych pukle, to jest wielkich nr. 71, mniejszych ćwieczki nr. 
253, gwoździ wielkich 4, ogółem ważących srebra grzywien li1/» 
zł. 92.

Ze srebra do piątej części danego złotnikowi (aurihci) od każdej 
grzywny no gr. 48, zł. 18 gr. 12.

Stolarzowi (mensifici) od roboty siodła, zakupienia płótna miąż- 
szego (telae grossae), zawiasów (cardlnum), cięgatur (pasów, cinctura- 
rum), pilśni, cd wyhaftowania tegcż (a pictura), dano zł. 10 gr. 3.

Cpony czerwonój karmazynu to jest 47/g po zł. 4, czyni zł. 19 
gr. 15.

Jedwabiu na frandzie łut. 26' po gr. 9, zł. 24.
Z tęgo francJzU wyrobiono łokci 13 po g". 3, zł. 1 gr. 9.
Też jedwabiu do roboty krawca łut. 5 po gr. 9, zł. 1 gr. 15.
Krawcowi od roboty zł. 2.
Płótna cienkiego czarnego do podłożenia opony zł. 0 gr. 15.
Kasaraonu łok. l3 */4, zł. 0 gr. 3 don. 12.
Do pozłocenia srebra w pewnych (miejscach dano złota 13, 

czyni zł. 23 gr. 12.
Summa wydatku całego na siodło czyni zł. 176 gr. 18 den 12.
Z którego tedy, po strąceniu srebra, pozostają do zapłaty zł. 84 

gr. 18 den. 12. 3).
Wielmożnemu panu wojewodzie poznańskiemu, za talerz (pro or­

be) srebrny przy ugoszczaniu księcia de Anspach skradziony (przez słu­
żbę) zł. 21 gr. 4.

3) Cbacz ułożoną przez p. Ad. PawińsMegc tablicę cen i wa”tości srebra
za Batorego w dziele Slcarbotoość w Polsce.. Warsz. 1881, str. 463.
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11. Wydatek na hołd oświeconego Jerzego Fryderyka mar­
grabi brandeburskiego de Anspach.

Karmazynu (armesini rub.) czerwonego kupiono łokci 34 ne 
proporzec po gr. 10, który nie jest haftowany, w skarbcu pozostaje.

Karmazynu białego (arm. albi), z którego proporzec był zdzia­
łany z jednym ogonem podłużnym, kupione łok. 24 po gr. 1C, jedwa­
biu uncyj 2.

Haftarzowi (pictori) od wynaftowania białego orła królestwa 
z jednej strony i orła czarnego księztwa Pruskiego z literą S dc in­
nych temnż dane zł. 33. Ogół czyni zł. 58 gr. 15 ,

Cieślom (carpentariis) od budowy stolca jsedis) do majestatu 
tronowego w Warszawie obok kościoła Bernardynów na przedmieściu 
krakowskiém, do rąk Filipa, mieszczanina warszawskiego dano zł. 45 
etc.

Woźnicy (vectori) od wożenia rzeczy skarbu, to jest regestru 
królewskiego i innych z sejmu warszawskiego do Krakowa, dano 
zł. 26.

Wielmożnemu Hieronimowi z Bużenina podskarbiemu koronne­
mu z okazyi korony do hołdu ośw. książęcia de Anspach w Warsza. 
wie w roku bieżącym wystawionej (oMatas), według dawrego zwy­
czaju dane są ze skarbu królestwa zł. 1,000. Wielmożnemu wojewodzie 
bełzkiemu za talerz srebrny na uczcie z okazyi hołdu książęcia 
de Anspach skradziony (tak samo j w.), a inny z nowa zrobiony, 
dano zł. 20.

Żeby z wykazu tych rachunków, lepiej ocenić wartość, a raczej 
wysokość ceny np. samego tylko siodła królewskiego, ustanowionej 
w roku 7 578 na florenów czyli złotych 84y2, trzeba mieć na uwadze 
tę okoliczność, że wówczas, za 1 korzec krakowski żyta płacono 7—8 
groszy. 1) Gdyby więc zbożem chciano zapłacić za jego robotę, na­
leżałoby dać za nie 316% korey żyta —Obliczając zaś na dzisiej­
szą cenę rs. 5 kop. 10, czyli złot. 34 (ob. Gazeta Handlowa z d. 11 
Maja 1882 Br. 104), wypadałoby zapłacić za toż samo siodło zbożem 
złp. 10,744. Formuła rachunku-. 84ł/2 X 80—j-15=2535 gr. : 8 gr,— 
317-kercom X34=10,778 złp. —2) Zaś według Tad. Czackiego: 
Tablicy ewaluacyi monet nolskich i lit. z wyrażeniem wartości na mo­
netę stopy 1766 r., gdy zł 1 z r. 1578 t. j. z czasów Stefana Batorego 
za panowania Stanisława Augusta w r. 1766 miał wartości zł. 8 gr.
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26 szeląg. 2,—to złp. 84 gr. 15 Batorowskich, równało się Stanisła­
wowskim złp. 746 gr.. 20. Formuła-. 8)(90 szeI.=72(M-80=80C 
szel.; złp. 841/2 )( 899=67,200 ; 90 szeh=746 zł. 20 gr.,—czyli że 
w roku 1766 od roboty tegoż samego siodła należałoby zapłacić owe­
mu stolarzowi złp. 746 gr 29. W podobny sposób da się ocenić 
każdą z pozycyj powyższych rachunków skarbowych.

OŁD

Zygmunt III, po śmierci Stefana Batorego, pod Wolą przy 
Warszawie 19 Sierpnia 1587 roku obrany królem, w uniwersałach na 
dzień 20 Stycznia 1605 r. sejm zwołujących, wystawiwszy potrzebę 
załatwienia wielu ważnych spraw, nadmienił: że po zmarłym Jerzym 
Fryderyku, na którym dom margrabiów we Frankonii się zakończył 
(1603), wypadało postanowić uową cpiekę obłąkanemu księciu. Zno­
wu był czas naprawienia złego, które poprzednikom królewskim 
nieraz wymawiano. Gotując swo’m dziedzictwo niezależne, Jerzy 
Fryderyk, który jnż pisał się książęciem pruskim, zamiast w Prus* 
siecb, chciał, niedawno, połączyć syna z Anną, siostrą królewską, „za­
bitą berety czka“ (bo była wiary katolickiej); królowi nadstawiał mi­
lion czerw, złotych na wojnę szwedzKą. Zygmunt niezachwianym 
był w zamiarze odzyskania Pruskiego księztwa. Ale rozgłoszona 
z kommentarzami wiadomość o zamiarze królewskim, ponowienia związ­
ków małżeńskich z Anstryaczką, zmieniła całkiem stan rzeczy.

Zatem na miejsce zmarłego Jerzego Fryderyka, król Zygmunt 
wyznaczył księciu na opiekuna i rządcę Joachima Fryderyka. A gdy 
i ter. we trzy lata (1308) życie zakończył, na sejmie 1611 roku pc 
długich obradach, nie przewidując skutków w przyszłości, zapadła 
uchwała, zezwalająca niebacznie synowi poprzedriegc Janowi Zy­
gmuntowi margrabi i elektorowi brandeburskiemu na dzierżenie księz- 
twa, z opisaniem rozmaitych warunków, panowanie naj wyższe i prawo 
własności dla Rzeczypospolitej zastrzegających; mianowicie zaś: iż
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prawo następstwa służyć tylko miało prawym płci męzkiej potom­
kom tegoż Jana Zygmunta, oraz braciom jego: Janowi Jerzemu księciu 
jägecdorfskiemu (karniowskiemu) na Szlązku, Ernestowi i Chrystyjanowi ■ 
arcybiskupowi mageburskiemu, albo dwóch pierwszych synom, z pra­
wego małżeństwa zrodzonym; a po ich wygaśnieniu, wyposzczona w len- 
ność ta prowincya (ks. Pruskie), do Królestwa Polskiego powrócić po­
winna. Taż uchwała wkładała na lennika obowiązek płacenia do skar ■ 
bu koronnego 30,000 czerw, złot., i takiejże summy oddzielnie, ilekroć 
na sejmie pobór podatku łanowego innym prowincy om nakazany będzie. 
Przydano także wielorakie określenia sądowniczej władzy książęcej nad 
«oddanymi owej prowiacyi, a stronom mającym się za ukrzywdzone 
weine od wyroku księcia i urzędników jego do króla odwołanie się 
zastrzeżono. *)

Wszystkie téj uchwały postanowienia za obszerne dla szczegóło­
wego tutaj przytaczania, są podane do druku, i zuajdują się zamieszczo­
ne w Woluminach praw.

Po skończonym więc w dniu 9 Listopada t. r. krótkotrwałym 
sejmie warszawskim, elektor braudehurski Jan Zygmunt, zięć i opie­
kun Alberta II księeia w Prussiech, gdy już nadziei nie byłe, aby 
ostatniemu zdrowie wróciło (zm. 1618), otrzymał dyplom inwesty­
tury i wykonał osobiście uroczysty hołd królowi.

Przybywając w tym celu elektor-margrabia drogą od strony 
m. Zakroczymia do Warszawy, a spotkawszy na przedmieściu jadą­
cego naprzeciw siebie króla, zsiadł pierwszy z konia i ściskał nogi 
monarchy 2). Poczóm odprowadzony do zamku na Ujazdowie, spo­
sobił się do uroczystości, mającego się odbyć na trzeci dzień hołdu.

Zachowany w Volumimch legum 3) Ceremoniał w języku ła­
cińskim pomieuionego hołdu, zamieszcza się poniżej w przekładzie 
polskim, jak następuje.

T) P. Piaseckiego: Kronika,, Krak. 1870, stron. ‘244; B. Lengnicha: Prawo 
posp. Kr. Pols, Kraków, 1836 str. 18.

s) J. U. Niemcewicza: Dzieje panów. Zyym. III. wyd. K. J. Turowskiego, 
Krak. 1860, III, s. 15: nota.

s) Ed piar. vol. III. p. 122—126, wyd. J. Ohryzki, 111 p, 60 — 63. Bogie), 
JV, 446,
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OPISANIE PORZĄDKU
W JAKIM LENNOŚć JASKIE OŚWIECONEMU

JANOWI Z Y GMUNTO WI
ELEKTOROWI I MABGBÁBI BRANBEBUESKIEMU 

nadana była.

1. Dnia 16 Listopada we Środę (1611) odbyła się uroczystość 
złożenia hołdu. Z rana posłano do elektora kasztelanów: gnieźnieńskiego 
(Andrzeja Przyjemskiego), ielblązkiego (St. Działy ńskiego,,którzy dali 
nrn znać,że J. Kr. M. aktu tego dzisiaj dopełni, żeby się wiec do niego 
przygotował, a razem zaprosi i go na obiad do króla.—Margrabia oś­
wiadczył, że jest gotów.

2. Miejsce do togo obrano przed klasztorem Bernardynów, na 
.placu, który dawniej już do podobnych aktów służył i był niejako 
uświęcony; tron królewski okryto złotogiowera 1 dywanami, a zaś plac 
na około czerwonóm suknem ozdobiono i przysposobiono.

3. Król z zámku w towarzystwie sanatorów i całego, dworu,, 
najprzód do klasztoru Bernardynów wstąpił, gdzie złożywszy zwykły 
swój ubiór, przywdział białą dalmatykę oraz -usygnia królewskie.. 
Zaraz potém wysłano dla towarzyszenia elektorowi, z senatu woje­
wodów (Janahr. z Ostroroga) poznańskiego, (Adama Sędziwoja z Czarn­
kowa) łęczyckiego i (Tomasza Gostoraskiego) mazowieckiego. W to­
warzystwie ich elektor zboczył najprzód na dwór arcybiskupa, który 
się znajdował w sąsiedztwie Klasztoru.

4. Tymczasem król w insygniach, z koroną na głowie, trzymając 
w jednój ręce berło, a w drugi ej jabłko, wystąpił na plac przy wielkim 
natłoku ludzi przyglądających się częścią z koni, a częścią z domów 
i dachów; królowa też (Konstancya) z balkonu przytykającego do kla­
sztoru, zkąd bokiem był widok na scenę, oknem się przyglądała.—Obok 
tronu królewskiego z prawój strony stał chorąży korormy (Sebastyan) 
Sobieski, trzymając w ręku proporzec, a z lewej miecznik kor. (Jan) 
Branicki z dobytym mieczem — dalej trzej marszałkowie, t. j. dwaj 
koronni (Zygmunt z Mirowa Myszkowski i Mikołaj Wolski z Podhajec?), 
oraz wielki litewski (Krzysztof Monwid Dorohostayski) (marszałka 
Ewern nie było), następnie wielu wojewodów, z których jeden berło*
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drugi jabłko trzymał. Gdy król na tronie zasiadł, marszałeK wprowa­
dził sześciu ze znakomitszych radców elektora, którzy upadli na kola­
na przed królem a jeden, z nich Hubner, następującemi słowami pwe- 
mćwił:

5. Najjaśniejszy Królu i Panie najmiłościwszy! Wy­
słał nas Jaśnie Oświecony książę Jan Zygmunt, margrabia 
brandeburski, podkomorzy świętego Imperium Rzymskiego 
i elektor, który pokornie uprasza Waszej Kr. Mości, ażeby się 
mógł stawić przed Waszą Kr. Mością dla złożenia przysięgi 
i hołdu z księztwa Pruskiego i otrzymania inwestytury.

6. Następnie, gdy senatorowie do krzesła królewskiego przystą - 
piti i udzieliwszy zdania swoje wnet odeszli, ksiądz biskup kujawski 
kanclerz w. koronny (Wawrzyniec Gębicki) imieniem rady, tak od­
powiedział .

7. Wiadomo jest Jego Kr. Mości panu naszemu najmi- 
lościwszemu, że od dawna Najjaśniejsi królowie polscy, przod­
kowie Jego, ci zwłaszcza, od których po matce pochodzi,, 
z jaśnie oświeconym domem brandeburskim w blizkich zosta­
wali stosunkach, które wspólność krwi oraz liczne i ważne 
sprawy utwierdziły. Czując się tedy niemi zobowiązanym, 
nie zaniedbywał niczego, coby świadczyło o szczególnej jego 
ku temu sławnemu domowi przychylności. Dla tego też i te­
raz ze szczegóbićj swojej, ku Jaśnie Oświeconemu księciu 
Janowi Zygmuntowi elektorowi z tegoż sławnego domu ży­
czliwości, oraz za dołożeniem się rady swojej, zezwala łaska­
wie, ażeby do otrzymania inwestytury na księztwo Pruskie 
i złożenia hołdu tutaj przybył.

8. Nareszcie sam elektor, przed którym szło kilku dworzan Kró­
lewskich, a za nim kilku jego, w towarzystwie wojewodów poznań­
skiego i łęczyckiego, przybył,, Tuż przed nim postępowali wmjewoda 
mazowiecki, kilku kasztelanów, a między tymi inowrocławski Marcin 
Sierakowski orez Maksymilian Przerębski, starosta piotrkowski, dodani 
mu za pośredników (pro proxenetis), dalej Radziwiłł (Jan książę na 
Ołyce i Nieświeżu) i niektórzy inni dostojnicy dworscy;4), za mmi.

4) Oprócz wymienionych w Ceremoniale senatorów! dostojnych osób, znajdo­
wać się musieli wszyscy, może z małym chyba wyjątkiem, w otoczeniu królew­
ski óm przy tym uroczystym akcie, przebywający natenczas w W arszawic: Woj cieci« 
Baranowski arcybiskup gnieźnieński ur. legat et. apost. Prymas kró.estwa-
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iözli radcy samego elektora. Wprowadzony na scenę (intheatrum) przez 
marszałków w towarzystwie senatorów, o których nadmieniono, padł­
szy na kolana przed królem, tak do niego przemówił:

9. Najjaśniejszy Królu, panie najmiłościwszy ! Ponie­
waż mnie Wasza Kr. Mość dopuściłeś do tronu swojego,
0 com przez posłów swoich prosił, wielce Waszej Kr. Mość: 
dziękuję. Jako zaś przedtem, tak i teraz w obec majestatu 
Waszej Kr. Mości pokornie proszę, ażebyś Wasza Kr. Mość 
raczył podług dawnych traktatów i ostatniej naszej umowy, 
na księztwo Pruskie, ziemie, miasta i zamki tegoż, jako przy­
rodzony, dziedziczny i najwyższy wszystkich ziem Pruskich
1 księztwa Prusskiego pan, dać mi inwestyturę. Z tego tytu­
łu więc zaraz gotów jestem złożyć przysięgę i hołd Waszej 
Kr. Mości, oraz na przyszłość nie zaniedbać niczego co należy 
«do dobrego i wiernego hołdowałka.

10. W podobnym duchu przemaw;ali posłowie pokrewnych 
książąt i o takąż dla nich inwestyturę prosili.

11. Gdy senatorowie zaraz potem do tronu królewskiego powró­
cili i znów zaraz odstąpili, kanclerz koronny tak przemówił:

12. Jaśnie Oświecony książę! Ponieważ Wasza Ks. 
Mość tylko co przez posły i radców swoich, a teraz sam Jego 
Kr. Mości pana naszego najmiłościwszego o inwestyturę na 
księztwo Pruskie prosiłeś, i z tego tytułu oświadczyłeś goto­

Biskupi: Piotr Tylicki krakowski, Benedykt Wojna wileński, Marcin Szyszkow- 
Ækï płocki, Szymon Rudnicki warmiński, Jerzy Zamoyski chełmski, Jan Prucbni- 
•eki kamieniecki, iOttor.Schenking wenceński. — Wojmcodov.k i starostowie; Sta­
nisław Bykowski sieradzki, Stanisław Żółkiewski kijowski hetman polny kor., 
Stanisław julski karski na Rusi. — Kasztelanowie: Adam ze Zmigroda Sta­
dnicki kaliski, Michał Konarski chełmiński, Andrzej hr. z Tęezyna wiślicki, Jakób 
•Gawroński wieluński, Stanisław Kiełczewski biechowski, Marcin Sierakowski 
inowłodzki, Konstanty Plichta sochaczewski, Adam Kosooudzk: wyszogrodzki,
i Jan Podowski ciechanowski. — Feliks Kryski z Drobnina podkanclerzy koron­
ny. — Podskarbiowie: Stanisław Warszyeki koronny, Hieronim Wołłowicz W- Ks_ 
Iiitewsk. Referendarze koronni: Henryk Firlej z Dąbrowicy proboszcz płocki, i Jan 
•Świętosławski.—Jan Radziwiłł książę na Ołyce i Nieświeżu, — Jan Książę ze Zba­
raża, piński starosta. — Sekretarze króleviscy: Stanisław Łubieński gnieźnieński, 
Itóhciój Łubieński łęczycki, Hieronim Cielecki poznański, Jakób Zadzik włocław­
ski proboszczowie, tudzież Reinhold Hejdenstein-Solecki. — (Tol. leg. wyd. piar. 
-Sil.* 1 p. 143, 4; — J. Ohryzki, HI. 71).
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wość do złożenia hołdu, Jego Kr. Mość łaskawie zezwala na 
to Waszej Ks. Mości. Zezwala zaś najprzód ze względu na 
-dawną, zażyłość łączącą Najjaśniejszych królów polskich, 
szczególniej z rodu Jagiellonów, z domem brandeburskim; ze 
względu na swoją własną ku Waszej Ks. Mości skłonność 
i życzliwość; ze względu na wspólne senatu i stanów Króles­
twa przyzwolenie, które po ostatniej ugodzie z posłami Waszej 
ks. Mości uznały, że należy Was tćm lennem ozdobić. I dla 
tego, żeby nietylko Waszej Ks. Mości oraz Waszemu potom­
stwu, lecz także Jego Kr. Mości i jego następcom królom 
polskim, a tćm samem całej rzeczypospoliićj chrześciańskićj 
na pożytek i szczęście wyszło, inwestyturę na ks:ęztwc Pru­
skie, podług dawnych traktatów : ostatniej ugody, podawszy 
ten proporzec Waszej Ks. Mości według zwyczaju udziela, oraz 
Oświeconych braci jego rodzonych do dotknięcia tegoż i spół- 
eześme do inwestytury łaskawie dopuszcza. Spodziewa się 
zaś i zupełnie ufa Jego Kr. Mość, że Wasza Ks. Mość oraz 
Oświeceni bracia Jego dołożą starania, iżby się za to dobro­
dziejstwo względem nich, należnemi usługami odwdzię­
czyli, i że tak Jego Kr. Mości jak i Królestwu jego będą się 
starali i usiłowali ciągle dobrze zasługiwać.

13. Następnie król sam wziął proporzec, który trzymał chorą­
ży, a zaś brzegi tegoż trzymali posłowie książąt (obdarzanych mwe- 
styúu rą) póty, póki przysięgi nie złożył. Król zaś następującemi 
.słowy udzielił mu inwestyturę.

14. My kygmunt Król Polski, jako przyrodzony i naj­
wyższy Pan całych Pruso i księztwa Pruskiego, przychylają« 
się-do prośby Miłości Waszej, oddaliśmy i oddajemy Miłości 
Waszej w lenność ziemie, miasta, miasteczka t zamki wspom- 
wionego księztwa Pruskiego, oraz przez podanie tego propor­
ca stanowimy i inwestytujemy Miłość Waszą z łaski i życz­
liwości Naszej, którą ku Wam jako najmilszemu krewnemu 
naszemu i ku Jaśnie Oświeconemu domowi waszemu żywimy. 
Spodziewamy się, że Miłość Wasza tego dobrodziejstwa na­
szego zawsze pamiętną będzie i wdzięczną się za nie okaże.

15. Potem księgę Ewangelii na kolanach J. Kr. Mości położo­
no, książę zaś uklęknąwszy przed J. Kr. M-cią i położywszy dwa pal­
ce na Ewangelii, powtarzał przysięgę, którą pan kanclerz czytał:
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Ja Jan Zygmunt, z Bożej łaski margrabia fcrandeburski, 
Św. Rzymskiego Państwa wielki podkomorzy i elektor, książę 
w Prus siech, Julii, Kliwii, Gór (Montium), Szczecina, Pomo­
rza kaszubskiego, książę Wandalów oraz Krosna i Kantowa 
na Szlązku, burgrabia norymberski i książę Rugi: etc., przy­
sięgam na tę św. Ewangelię, że od téj ch wili aż do ostatniego 
dnia życia mojego będę wierny i posłuszny Tobie Najjaśniej­
szemu Monarsze i Panu Zygmuntowi trzeciemu, z Bożej łaski 
królowi polskiemu i wielkiemu księciu Litwy, Rusi, Pruss, Ma­
zowsza, żmujdzl, Inflant etc. etc., jako memu przyrodzonemu 
i dziedzicznemu panu, oraz prawowitym następcom Twoim, 
królom i Królestwu Polskiemu, panom moim, a te przeciw 
każdemu nikogo nie wyjmując. I że nigdy nie będę świado­
mie radą, pomocą lub czynem pomagał dc niczego, przez co 
byś (niech Bóg odwróci) utracił życie, lub członek jaki. lub po­
niósł obrażenie, szkodę lub zniewagę jauą na osobie, albo 
przez cobyś utracił honor, jaki obecnie nasz lub później nieć 
będziesz. A gdybym wiedział łub usłyszał o kimś, coby 
chciał rzecz jaką z powyższych przeciw Tobie i Królestwu 
polskiemu uczynić, według sił moich będę się starał nie dopuś­
cić. Jeżeli zaś przeszkodzićbym nie mógł, jak najśpiesznićj 
Ciebie zawiadomię, i przeciwko takiemu, według ugody Tobie 
i Królestwu pomoc przyniosę, I gdyby się zdarzyło, iżbyś 
rzecz jaką, którą masz lub mieć będziesz, jakim przypadkiem 
utracił, będę się starał o jej odzyskanie i wspierał w utrzyma­
niu odzyskanej. Gdy będę wiedział, że zamierzasz przeciw 
komuś wojnę podnieść za radą publiczną, i gdy o to ogólnie lub 
szczególnie będę wezwany, pomoc Ci według ugody udzielę. 
Gdybyś mi coś pod tajemnicą udzielił, tego nikomu bez Twego 
pozwolenia nie wyjawię, ani nic takiego nie uczynię, przez co­
by się stało jawném. A gdy będziesz żądał cdemnie rady 
względem jakiego faktu, udzielę taką, jaka będzie najlepsza 
dla Ciebie i państw Twoich, i nigdy osobą własną nic świado­
mie nie uczynię, coby było ze szkodą lub zniewagą Twoją 
oraz prowincyj Twoich z Królestwem złączonych lub w przy­
szłości mogących być złączonemi; przeciwnie będę się starał 
o honor, godność i pożytek tak Twój jak i Królestwa, i do te­
go według sił moich przykładać się będę. Nareszcie ugody 
dawniejsze wszystkie razem i w szczególności, od poprzedni­
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ków moich książąt pruskich ze Sławnem tém Królestwem 
Polsídém zawarte, jak niemniej ostatnią umowę i warunki 
przez posłów moich z Tobą i stanami Królestwa ułożone, za­
chowam i wypełnię. Tak niech mi Bóg dopomoże i ta św. 
Ewangelia.5)

16. Poczćm Król uścisnąwszy gc (wasala), na krześle obok sie­
bie z lewe; strony posadził; posiedziawszy chwilę, udał się (książę) ze 
sceny w towarzystwie marszałków do koni, a następnie na dwór arcybi­
skupa, Obowiązany byl też dziękować za udzielone lenno upadłszy na 
kdana wraz z posłami braci swoich, i gotów był to uczynić; ale po­
nieważ pogoda nie dopisywała, zkąd wszystko pod gołóm niebem po­
śpiesznie] wykonywano, więc też i tę część uroczystości opuszczone.

17. Nie pasował też król rycerzy, co się dziać zwykło kiedyindziój. 
Poczóm z dweru arcybiskupiego (książę) udał się na obiad do króla.

Tyle, o ceremonii hołdu, z Vóluminów legun.
Następnie biskup di Foíiguo, mnor Franciszek Simonetti, ten 

sam, który jeszcze w r. 1606 wysiany z Rzymu przez Pawła V. ojca św. 
z różą złotą dla królowój Konstancyi, drugiej żony Zygmunta III, przy­
bywszy do Polski jako nuneyusz apostolski, imieniem papieża zaniósł 
protestacye względem biskupstw sambijeńskiego i pomezańskiego, 
zniesionych od owych książąt pruskich, tudzież względem praw, jakie 
do tój prowincji rościli sobie i u stolicy apostolskiej dochodzili Krzy­
żacy.

Nauoniec, stanom księztwa pruskiego ponowiono też zaręczenie: 
że z nowej inwestytury, żadna ujma ich wolności wymknąć nie ma, 
i że w sprawach 500 zł. pois, przenoszących wolne im odwołanie do 
sądów królewskich. Sposób, jak to dziać się miało, później (5 Sier­
pnia ±614) opisano. Nowy książę przyrzekł wybudować w Królew­
cu kościół katolikom i przyjąć nowy kalendarz. Wprowadzili Jana 
Zygmunta następnego roku (39 Maja 1612) na tron książęcy: Ru­
dnicki biskup warmiński i Działyński wojewoda malborski; król za­
twierdził (16 Czerwca).

Jan Zygmunt, pojąwszy w małżeństwo Annę, jedyną córkę cho­
rego Alberta Fryderyka książęcia pruskiego, po jego śmierci 1618 r. 
utrzymał za zezwoleniem króla polskiego i stanów rzecsy pospolité], 
w rzeczywiste posiadanie księztwo Pruskie dla familii swojej,

5) Vol. leg. ed. piw. Iii, p. 127; wyd. J. Olir. III, 63, Rota przysięgi.
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Jerzy Wilhelm książę praski i elektor brandebnrski syn jegtq 
w czesie rządów swoich od 1619 do 1640 r., z powodu 30-to letniej 
wojny, będąc w ciągłśm zajęciu, należnego hołdu wcale nic składał.

Za panowania króla Władysława IV., syne. Zygmunta iii Wa­
zy, nazajutrz po zamknięciu sejmu sześcioniedzielnego warszawskiego, 
rozpoczętego d. 20 Sierpnia, ukończonego 4 Października w dzień św* 
Franciszka Serafickiego 1641 roku, zjechał do hołdu młody Fryderyk 
Wilhelm (1641—1688), syn elektora, zmarłego d. 3 Grudnia r. z., i za 
przykładem (z r. 1639) Kurlandczyka J). „brząknąwszy groszem,“ 
a mianowicie postąpiwszy 100,COO złotych rocznie z Pilawskiego por­
tu, od ustąpienia którego tym sposobem uchylił się zręcznie, otrzymał 
łatwo zezwolenie na to, że wedle zwyczaju, dotknęli się chorągwi inni 
E^andeburczykowie. Tylko dla zwyczaju, „za konniwencyą (pobła­
żliwością) króla i rzeczypospolitój,“ protestowali temu wojewodowie 
kujawscy; brzeski * 2) i inowłocławski.

Ani Volumina legum, ani też Kodeks dyplomatyczny Dogiem, 
nie cbejmują urzędowój relacyi, w jaki sposób odbyć się miał 
publicznie ów akt uroczysty, szóstego z kolei i zarazem ostatniego 
w téj liczbie hołdu. Brak ten da się jednak wypełnić innóm, i nie­
równie więcej zająć mogącóm uwagę czytelnika, sprawozdaniem.

Materyał właśnie ku temu podają Albrychta Stanisława księ­
cia Radziwiłła, historyka, naonczas kanclerza wielkiego litewskiego, 
niezmiernie ważne i ciekawe „Pamiętniki rzeczy znaczniejszych, które 
się działy w’ Polsce od śmierci Zygmunta III, to est od roku 1632 
dc 1652,“ a które na język polski przetłómaczyii: częścią dworzanin 
Kanclerza Tokarski, częścią Hieronim Radziwiłł wnuk Albrychta, i tłu­
maczenie to wydane nakładem lid w. hr. Baczyńskiego we dwóch to­
mach w Poznaniu 1839 r.

Teraz, wypada nam przeto ustąpić miejsca, gdy tak dostojny 
mąż, własnemi siewy swego pamiętnika, o tym hołdzie opowiadać 
będzie, (Tom II. p. 47—50).

’) Jakób Kettler ks. kurl.
2) Jędrzej Kretkowski (? Niesiecki).
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Ctoš kanclerz, w dniu 5 Paździerinka 1641 roku, rzecz swą tak 
rozpoczyna:

„Jeszcze wczora dano znać o przyjeździe do Warszawy elektora 
brandeburskiogc, na którego spotkanie san król i królewicz Ka­
zimierz konno z senatorami za wały wyjechali z liczną assysten- 
cyą jazdy. Nadjechała tymczasem assysteneya elektora w żało­
bie po śmierci ojca elektora: najprzód 24 konie na powodzi» 
prowadzono, potem dragonia, a po niéj szlachta pruska, baronowie 
i grafowie jechali. Nakcniec sam elektor, młodzieniaszek lat 21, 
skromny i ludzki. Postrzegłszy króla, pierwszy z konia zsiadł z nie­
którymi ze swoich znaczniejszych, co też i król z królewicem Kazimie­
rzem uczynił z dwoma marszałkami, którzy pozsiadali z koni; my zaś 
wszyscy siedzący na koniach pozostaliśmy się. Elektor krótko króla 
po niemiecku przywitał, i wzajemną od króla odpowiedź odebrał. Po­
wsiadawszy na konie, dalej jechaliśmy pomieszawszy się z assystencyą 
elektora. Elektor z Kazimierzem królewicem obok jechał, w tyle ni­
by mając króla. Gdy na ulicę przyjechali, która prowadzi do Ujaz- 
dowa, król elektora pożegnawszy, wrócił się do zamku, a króle wic 
Kazimierz z assystencyą wojewody ruskiego księcia Ostrogskiego, 
Sieniawskiegc i Łaszcza3), odprowadził elektora do Gjazdowa, zkąd 
niemal o północy Kazimierz wrócił się do Króla.

6-go Paźdz. Dziesięciu nas komissarzówr zeszło się do Kancle­
rza koronnego z czterema komissarzami elektorskimi na traktowanie- 
punktów fendi, w którém nic ponawiać nie mogliśmy, tylko niektóre 
poprawić chcieliśmy: A najprzód, żeby wolność wiary ś. katolickiej 
większa była pozwolona. 2. Aby kościół ruiną grożący był reparo­
wany. 3. Aby zboru kalwińskiego budowanie podle kościoła naszego 
zaniechane było. 4. Aby swawola i pisma przeciw katolikom zaka­
zane i poskromione były. 5. Aby port piławski lepiej był opatrzony,, 
i król miał wolną cnego inspekcyę. 6. Aby gubernator piławski, 
który wierność elektorowi przysięga, przysiągł też królowi i rzplitój. 
Na co nam odpowiedzieli elektorscy: Dość tego, że sam elektor przy­
sięga wierność królowi, a žatém nie potrzeba, aby i gubernator jego 
przysięgał. Toż i o gubernatorze memelskim odpcwiedzieli O ter­
minie też w przysiędze poddanych pruskich wyrażonym: Eiektorowi: 
tancjuam hereditario Domino 4), wątpliwość uczyniliśmy, ponieważ 
sam król tylko był hereditarins Dominus. Przeto na zniesienie skra-

3) Łaszcz Samuel strażnik koronny.
4) Jakoby dziedzicznemu panu.
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pulu przydaliśmy: tap gnam hereditario feudali Domino. 5) Czego oni 
nie wzbraniali, gdyż w niemieckim języku wątpliwy dotychczas był 
-seus tego słowa. Resztę oni do elektora, a myśmy do króla odło­
żyli.

7-go Paźdz. (w Poniedziałek, w dzień św. Sergiusza). Rano 
z komissarzami elektorskimi wszystkośmy zakończyli. Elektor 
około południa przybył do Warszawy, i w domu arcybiskupim oczeki­
wał czasu homagii, któremu przydano dwóch kasztelanów: bełzkie- 
go 6) i gdańskiego T) do assystencyi, a do przyprowadzenia do zamku 
dodano dwóch wojewodów: łęczyckiego(?) i kasztelana sandomierskie­
go, a tymczasem król ubierał się w szaty królewskie. Podskarbi ko­
ronny, 8) lubo po chorobie słaby, przybył jednak i przyniósł koronę 
moskiewską, sceptrum, jabłko, które insygnia rozdane są senatorom. 
O trzeciej po południu usiadł król na tronie w zamku przy bramie wy­
stawionym, którego okrążyła officyaiisłów i dworzan assystencya.

Senatorowie zaś, których było dwudziestu, na swoich krzesłach 
wedle porządku posiadali; piechota liczna porządnie uszykowana sta­
da. Królowa 9) zaś naprzeciw z trzeciej kondygnacji na tę ceremo­
nię patrzała. Ledwo co król na tronie zasiadł, przybyło czterech po­
słów elektora: marszałek, burgrabia i dwóch konsyliarzów, Którzy 
przyklęknąwszy, upraszali, aby pan ich był przypuszczony do jura- 
mentu. Zezwolił król przez kanclerza. 10) O saméj tedy 4-téj konno 
przybył elektor wr Dięknój assystencyi, przed wschodami zsiadł z ko­
nia. gdzie go dwóch naszych marszałków przyjęło, bo marszałków7 
nadwornych obudwćeh w Warszawie nie było. My czterej pieczęta- 
rze okrążyliśmy króla. Elektor dwa razy królowi uczyniwszy rewe- 
rencyę, przybliżywszy się do tronu, na kolanach dość długo po łacinie 
perorował dobrym akcentem; któremu kanclerz koronny odpowiedział. 
Potem na Ewangelię przysięgę wykonał, którą mu czytał kanclerz. 
Po której znowu królowi dziękował za konferowane dobrodziejstwo. 
Po skończonych dziękach król go podniósł i na krześle podle siebie 
posadził. Potem posłowie dwóch Książąt z tegoż domu brandebur- 
skiego według prawa do dotknienia się chorągwi przypuszczeni. We­

5) Jakoby dziedzicznemu feuaalnemu panu
6) Jędrzej Firléj (? Niesie cki).

Gabryel Stępkowski (?Niesiecki).
8) Jan DanUowicz (? Niesiecki).
9) Cecylia Renata.

10) Kb. Piotr Gębicki.
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dług zwyczaju jednak wojewoda brzeski kujawski, inowładysła- 
wski lł) protestacyę przeciw feudum zanieśli' za konniweucyą króla 
i rzpïtéj. Chorągiew nosił cnorąży krakowski w niebytności koron­
nego, mieczem szermował nowy miecznik koronny Jabłonowski: oba- 
dwaj udarowaui summą po 1,00C talarów. Kawaler złoty, albo eques 
auratus, od króla jeden jest kreowany. Po tój ceremonii król do swo­
jego pokoju, a elektor do Kazimierzowskiego jest odprowadzony, zkąd 
poszedł dc pokoju królowej z infantką 12) go oczekiwającśj, gdzie go 
przy dzwiach królowa spotkała i tam mile się przywitali. Tymcza­
sem do stołu dano. Elektor tedy z Kazimierzem pod rękę wziąwszy 
królową poprowadzili. Siedli do stołu tym porządkiem: Elektor, król, 
królowa i królewna, tak jednak, że we środku siedzieli król i królowa, 
na rogu stołu podie elektora królewic Kazimierz, naprzeciw po kró­
lewnie Karol królewic. Bankiet zaś cale niewyśmienity: potrawy 
rzadkie i te okrzepłe. Sam nawet król utyskował na niedostatek po­
traw; trwał bankiet ten jeanak do 11-téj godziny, po którym elektor 
odprowadzony do Ujazdowa, my zaś prawne głodni poszliśmy na od­
poczynek.

3-go Pażdz. Wzajemnym bankietem w Cjazdowie elektor króla 
częstował. Gdy tam po ll-ój jechaliśmy, wyszły naprzeciw nam trzy 
karety, w których znaczniejsi od elektora naprzeciw królowi i gościom 
wyjechali byli. Sam elektor na miejscu króla oczekiwał, i do samej 
karety królewskiej przybywszy, wdzięcznie go i innych gości przyjął 
i po różnych pokojach nrowadził. Ob:ad dany dość kształtny i do­
statni, u którego siedział pierwszy król, potem królowa, królewna 
i królewicowie; sam elektor naprzeć; w. Insze stoły były d)a se­
natorów i dworzan; muzyka była najęta. Król o godzinie 9 wrócił 
do zamku. Mnie i podkanclerzego koronnego (l3), jako książąt Pań­
stwa Rzymskiego, zaprosił elektor na jutrzejszy obiad, a tymczasem 
złodzieje nie zaproszeni przybyli i 20 półmisków kryjomo wynieśli.

9-go Paźdz. Koło 9 éj przybyłem dc elektora w Ujazdowie ra 
zem z podkanclerzym w-go księztwa lit. (M) i podskarbim, gdzieśmy 
już zastali podkanclerzego koronnego. Elektor nas przy wschodach

*■) Hieronim kadcmicki (?Niesiecki).
,s) Anna Katarzyna, córka Zygmunta III a siostra króla Władysława. 
Ła) Jerzy OssoHński (?Niesiecki), 
l4> Marcyan Tryzna (NiesieckiC,

Bo*dy pruskie. 4?
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przywitał. Przybyli też i posłowie od wojska, btótzy oracyą łaciń­
ską elektorowi przyjazdu i homagium wiuszowali. U stołu elektor 
posadził mię podle siebie po prawej, a podkanclerzego po lewej ręce, 
potem inni goście zasiedli. Osobliwą manierą Sanctae Romanae Jm- 
perii principes poważał: gdy bowiem za zdrowie królewskie, albo jego 
kielichy spełnialiśmy, .kapelusz zdjąwszy powstawał, czego innym 
nie czynił. Po obiedzie w tejże karecie odprowadziliśmy eleatora do 
zamku królewskiego, gdzie tegoż wieczora była komedya Kecitativa
0 Eneaszu, z wielkiém wszystkich pooziwiemem odprawiona. Elektor 
po niej został się u kró1 a na wieczerzy, po której ognie tryumfalne 
zapalono z wyspy na Wiśle, które nie ze wszystkiém ukontentowały 
króla. Ledwo po 3-ej po północy elektor wrócił do Ujazdowa.

10-go Paźdz. Podarki od elektora rozdane: Królowi drogi 
pierścień i 40,000 złot., królowej 20,000 i klejnot, królewnie dya- 
mentowa sztuka, kanclerzowi koron. 5,000 złot. Wieczorem znowu 
elektor do zamku przybył na tańce, które trwały aż do 2-ój po półno­
cy. Wesoła na nich była królewna, nadzieją się karmiąc, że do niej 
affekt swój nakłoni elektor, iccz z nią się nie widziawszy, odjechał.“ 
Dotąd Radziwiłł.

Ów zatem nowy książę pruski, Fryderyk Wilhelm, nazwany 
wielkim elektorem, był rzeczywistym założycielem królestwa Pruskie­
go. Na mocy traktatu westfalskiego 1648 r. przyłączył do Prass 
część wschodniego Pomorza, oraz dwa biskupstwa: magdeburskie
1 halberstadzkie, zamienione na księztwa. W czasie wtargnięcia 
Szwedów do Polski (1655—1660) połączył się z Karolem X., 
a za odstąpienie od związku, otrzymał od króla polskiego, Jana 
Kazimierza, traktatem welawskim 1657 r. uwolnienie od hołdu Pol­
sce, a tém samem niepcPegłość Prass. Cesarz niemiecki Leopold %.] 
za wyświadczone sobie znaczne usługi, podniósł księziwo Pruskie do 
godności królestwa; a syn wielkiego elektora przybrał 18 Stycznia 
1701 r. w Królewcu tytuł króla, pod imieniem Fryderyka I-go.—etc.

Tak tedy, przez: 1) sprowadzenie do Pruss połsidch za­
konu Krzyżaków, 2) niezebranie owoców z wielkiego pod Grunwal­
dem tryumfu, t. j. nieodzyskanie tego co odebrać należało, 3) do­
zwolenie sekuiaryzacyi prebendy zakonnej, na księztwo zależne (len­
ne), 4) dopuszczanie obcych clo opiciu nad schorzałym książęciem, 
kiedy samym można ją było i należało nad nim rozciągnąć,—a po 
śmierci tegoż, księztwo do całości prowincyi polskiej Pruss, włączyć, 
jt.d , it.d.—słowem, przez nieopatrzną dawnych rządów naszych poli-
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tykę, nietylko doprowadzono do tego, że ów brandeburski margrabia, 
z pokornego niegdyś Wasala, Serwitora Polski, sprytem i zabiegło- 
śeią krętacką, przeistoczyć się potrafi! w swym potomku, na samo­
istnego państwa władcę i króla!—ale równocześnie i do tego, że odda­
no temuż ową krainę nadmorską, tyle potrzebną do pozostawania 
w nienaruszonój jedności z Koroną Polską!

W konklnzyi žatém tak arey smutnych następstw, z prawdziwym 
bolem serca wyznać potrzeba: że zbyt drogo, dla swé; dumy chyba, 
zapłaciła Polska za te wszystkie, przez margrabiów i keiążąt niemiec­
kich składane sobie hołdy!



DODATEK.

Wyraz „Lenno“ po łac: feudum, bénéficiant, oznacza najrozle- 
glejsze, dziedziczne prawo użytkowania z czudzój własności (rzeczy), 
które się opiera na obdarzę) iiu przez właściciela (dominus feudi senior) 
wasala; tworzy one zarazem zobowiązanie do wzajemnej wierności. Stosu­
je się szczególnie do posiadłości ziemskiéj, ale także i doinnycb nrzed- 
mioiów, mianowicie co do nadawania pewnych urzędów w oznaczonej 
miejscowości. Prawo lenne w obiekty wném znaczeniu jako zbiór zasad 
dotyczących istoty lenna, polega, oprócz licznych praw szczegółowych 
każdego kraju, głównie na tak zwanych Librijeudorum. Jest to lon- 
gobardzki zbiór prawa lennego, który razem z wyrokami wójtów i roz­
porządzeniami eesarskiemi został wcielony do Corpus Juris Civilis. Sy­
stem lenny' powstał w Niemczech za Karlingów, którzy częste swoim 
zaufanym nadawali dobra me na własność, lecz do najrozleglejszego 
użytkowania, i cofali je (darowizny) na wypadek niewierności. Ci w a 
salowie udzielali następnie części swojego lenna swoim znów ludziom, 
i tym sposobem powoli, gdy Konrad II dziedziczność lenn ja,ko 
prawo cgłosił, opanował system lenny nietylko całe Niemieckie pań­
stwu średnich wieków, lecz przeniesiony był i do prawa prywatnego, 
z któregc jednakże w nowszych czasach, przez prawo skupu, prawie zu­
pełnie został usunięty.

(Staats-Lezicon 7on K. Harrmbaeh. Leipzig, 1882. str. 339.)

*

„Fref” (w średniowiecznej łacinie- feudum albo feodnm. pocho­
dzi od staroniemieckiego wyrazu fehu, gromada). Feudalność. — Po­
siadłość szlachecka, którą pan innej posiadłości ustępuje drugiemu
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pod warunkiem wierności, zależności; hołdu, oraz zobowiązuje do pew­
nych posług i powinności.

(Diction, de la langue française abr. du diet. de E. Littré, par A. Beaujean.
Paris 1875).

*

Wasal obejmuje lenno, przez dopełnienie trzech formalności, 
które nie należy brać jednych za drugie: hołdu, który wyraża, właści­
wie mówiąc, zależność osobistą wasalstwa, przez które wasal uznaje 
się poddanym zwierzchniego (udzielnego) pana; przysięgi na wierność, 
która stawia wasala względem pana w zależności, i czyni pierwszego 
sługą drugiego; inwestytury, danćj przez pana, która uzupełnia posia­
danie, i którćj, przy każdej zmianie osób jednćj lub drugiej strony, zo­
bowiązanie musi być ponowione.
(Maur. Block: Dictionnaire général de la politique. Paris, 1863 I ob. wyraz Féoda­

lité“ Str. 1022).

*
Wyraz niejednokrotnie w tekście użyty „Majestat'4 oznacza 

tron, stolicę, stolec królewski lub książęcia udzielnego, katedra, krzesło 
sądowe, ambona, trybuna, wystawa. Przenośnie Majestat, od wielkości 
ma swoje znaczenie; godność monarchiczna czyli królewska. Maje­
stat, słowo znaczące nadzwyczajną wielkość lub wspaniałość, używane 
dla okazania powagi dostojnćj osoby.

Majestat, jest to wielmożność tych, którzy państwem t. j. króle­
stwem rządzą.

(Linde: Słownik języka potskiege, pod wyryzem „Majestat“).

jí O N I E C.
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Cel opisu .........
Wstępny rys, o rodowitoéci polskiéj Pniss i zaszłych w téj krainie zdarze­

niach ważniejszych. .......
Hołd I-y, ks. Alberta (I) Startego, odbyty w Krakowie dnia 10 Kwietnia 

1525 roku. .......
,', II-gi, ks. Alberta CI) Starczego, przez posłów umocowanych, w Krako­

wie dnia 9 Grudnia 1550 roku. ....
„ IH-ci, ks. Alberta (II) Fryderyka, Młodszego, w Lublinie d. 19 Lipca 

1569 roku. .......
„ IV-ty, Jerzego Fryderyka elektora braadeburskiego, w Warszawie, 

dnia 26 Lutego 1578 roku. .....
„ V-ty, Jara Zygmunta margrabi i elektora brandeburskiego w War­

szawie d. 16 Listopada 1611 r.
„ VI ty, Fryderyka Wilhelma elektora brandeburskiego ks. pruskie­

go, w Warszawie, dnia 7 Października 1641 roku. .
Dodatek. Objaśnienie znaczenia wyrazu Lenno, i odnośnych.
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